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70 ir.. w drobnych za wy rai 20 er 

.81. dywidendy 
od akc|I Banku Polskiego 

N a zjazd nauczycielski 

Wczoraj odbyło się pod prze­
wodnictwem prezesa dr. Wła­
dysława Wróblewskiego posa­
dzenie rady Banku Polskiego 
na którem rada wysłuchała spra 
wozdań z działalności Banku w 
grudniu. 

Następnie rada zatwierdziła 
przedstawione przez dyrekcję 
sprawozdanie oraz zamknięć e 
rachunków za 1932 r. 
. Z rachunku zysków I strat wy 

nika. że po odpisaniu całej resz­
ty straty na fiHitach. nieumorzo-
nej w IWI r.'. oraz dokonaniu 
znacznych odpisów na wekslach 
w procesie, pozostaje czysty 
zysk w wysokości 12.2 milj. A. 

Rada uchwaliła przeto przed­
s tawi walnemu zebraniu akcjo-
narjuszńw wniosek wypłacenia 
za rok ubegly. dywidendy od 
akcyj I-ej i 2-ej emisji w wyso­
kości 8 proc. 

Kto osadzi GorgonowaJ 
Skład trybunału krakowskiego 

KRAKÓW 12.1. — Tel. wJ. -
Pziś w prezydjum sądu krakow 
skiego zapadła decyzja co do 
składu trybunału w procesie 
Gorgonowej. 

Gbok przewodniczącego, któ 
rym. jak donosił śmy. będzie w' 
cepreześ sądu apelacyjnego, dr 
Alfred Jendl, zasiadać będą |a 
ko wotanci: 

Józef Podobiński. Tadeusz 
Gródecki, jako sędzia zastęp­
czy — dr. Leonard Solecki. 

Sędzia Podobiński był .od 
szeregu lat sędzią sadu. okręgo­
wego. a podczas ostatnich no-
minacyj został mianowany sę­
dzią apelacyjnym. 

Sędza Gródecki został prze­
niesiony w roku ubiegłym z p-o 
wmeji do Krakowa jest obec-
nje naczelnikiem sądu okręgo 
wego. 

Sir John Beith 

Sędzia Solecki również został 
przeniesiony do Krakowa w ro­
ku ubiegłym. Przez krótki czas 
był sedzą śledczym a obeon.e 
iest sędzia okręgowym. 

Prowokacje na granicy 
25 hitlerowców w mundurach na terenie Polsil 

Wczoraj rozpoczął w Warszawie obiady doroczny walny zjazd towa­
rzystwa Nauczycieli Szkól Średn'ch I Wyższych. Na zdleclu delegaci lwow­

scy z prezesem prol. Dąbrowskim (x) na czele w drodze na obrady. 

Centralne władze bezpieczeń­
stwa otrzymały z pogranicza pol 
sko - niemieckiego wiadomości o 
tnzykroaiem naruszeniu granicy 
polsko - niemieckiej w dniach od 
S-go do 10-sro b.m. przez grupy 
obywateli niemieckich, którzy 
przekroczyli lmję gronfcziną bez 
właściwych paszportów lub prze 

j pustek. 
Z ineMureków wynika, że w 

,rMu 8-vm b.m. w miejscowość1 

Ruda na Górnym śląsku trzech 
osobników przekroczyło niieiegal-
nie grairlcę z Niemiec do Polski. 
Wezwani przez straż graniczną 
— wszyscy trzej rzucili się do 
ucieczki, w czasie której jeden z 

^uciekających porzucił paczkę. 7a 
uiierającą 100 egzemplarzy bro­
szur komunistycznych. 

Strasy granicznej nie wdało się 

Wyniesienie komunisty z Sejmu 
Plótł od rzeczy na trybunie poselskie! 

Na wstepte wczorajszego po-
sedzenia Sejmu odesłano do ko­
misji kilka projektów ustaw, po 
czem marszałek zakomuniko­
wał. że prezydjum Klubu Ukrain 
skiego zwróciło się z prośbą o 
wycofanie z komisji prawniczej 
swego wnosku w sprawę 
zmiany rozporządzenia prezy­
denta Rzplitej o ustroju adwo­
katury. 

Następne przyjęto do wiado­
mości fakt zrzeczenia się man­
datu poselskiego przez posła. p. 
wiceministra skarbu. Stefana 
Starzyńskiego, w związku z le­
go przejściem na stanowisko wi 
cepr.ezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego. , 

Przy perwszem czytaniu no­
weli do ustawy o uposażeniu u-
rzędników wyn-kła nieoczek: 
wanie awantura. 

Poseł Rożek, komunista, po-

Zkolei krótka dyskusja rozwi 
nęła się przy pierwszem czyta­
niu ustawy o zniesieniu sądu a-
pelacyjnego w Toruniu. Wbrew 
opłiji klubów opozycyjnych, u-
stawę przyjęto. 

W dalszym ciągu Sejm przy­
stąpił do dyskusji nad ustawą o 
nowym ustroju wyższych uczel­
ni. 

Przez trybunę mówców prze­

ciągną! szereg przedstawicie! 
klubów opozycyjnych. Wszyscy 
wypowiedzieli się przeciw pro­
jektowi ustawy. A więc pos 
Czetwertyński (KI. Nar.), pos 
•Langer (Str. Lud) pos. Piotrów 
sk (ki. soc.). pos Bryła (Ch. D ). 
Wielka wrzawa wybuchła na 
sali podczas przemówienia o-
statń ego z mówców, pos. Gryń 
bauma. 

— I my nie mamy zaufania 

0 emerytach wojskowych 
Wyjaśnienie wiceministra Kozłowskiego 
r - , , -nii hom sji budżetowe] 

Przy udziale wiceministra skar­
bu ' Koz.owśkteuo rozpatrzyła 
wczoraj se/inowa Kom.sja uuużeio-
wa przyszłoroczny preuiii.-uarz e-

czął wygłaszać przemówieniei tnf,™lur,'reuu 

bez żadnego związku z omawia- w> d a i k l na *»erytiiry - wywudzit 
nym tematem. 

generalny dyrektor angielskiego Hru-
•dcastlnga osobiście przeprosił amb. 
Sk'nnanta za obrażające Polskę wy-
ttflpłcnlc loodyr1sk'ego speakera w noc 

Sylwestrową. 

Marszalek kilkakrotnie przy­
wołał go. by mówił do rzeczy. 
a następnie I do porządku i w 
końcu odebrał rrtu glos. Gdv 
pos. Rożek mimo to nie zszedł z 
trybuny. Sejm na wniosek mar­
szałka. wykluczył niesfornego 
posła na Jeden mesiąc. a straż 
marszatfkowska usunęła go z sali. 

W czasie wynoszenia przez 
strażników pos. Rożek rzucał 
jakieś okrzyki, które ginęły w o-
gólnej wrzawie. 

Dym $ a rządu rumunsk ego 
P. Vaida Veorod ma tworzyć nowy gabinet 

BUKARESZT. 12.1. — Dziś o 
Zodz. 16 el król Karol przyjął na 
andiencli premiera Maniu, który 
xlotyl na lego ręce dymisję ga­
binetu. 

Dymisja została przyjęta i, jak 
przypuszczają w kołach polWycz 
nyoh. misja tworzenia nowego 
rządu zostanie powierzona Vai-
dzie Veovodowt 

I - : — ' 

Ujęci mordercy 
dwn handlarzy koni 

- . " * * # > 

TYSZKO 
JACHIMOWICZ 

JACKOWSKI 

Połicla białostocka nJeła ostatnio 
frzech groźnych bandytów Józefa 
Tyszko Jana Jackowskiego 1 Sta­
nisława Jachimowicza, zamieszka­
łych w Ostrowtu w wojew. blalo-

, itncklem. 
Sa oni sprawcami morderstwa 

! rabunkowego. którego wykrycie, 
ze względu'na zatarcie śladów, na 
streczalo duże trudności. 

O godz. A rano dnie 8 sierpnia 
ub. r. w lesie pod wsią.Rybki w 
odległości 13 kim. od Ostrowia zna 
leziono na polance w odległości kil 
kudziesieciu metrów od szosy 
zwłoki dwu mężczyzn. 

Byli to handlarze koni z Radży 
mina Pinkus Rotsztajn 1 Berko 
Frydman. 

Gdy przejeżdżali przez las. na­
padnięto ich, zabito I ograbiono, 
Dorzucając odarte z ubrania zwło­
ki w lesie. 

Wykrycie sorawców morder­
stwa napotykało na trudności. Wre 
szcle wywiadowcy Janowi Kla.mo-
wl. który swego czasu wykrył ban 
de Raczkowskiego, mająca na suĄ 
m-lentu 32 morderstwa — udało się 
ustalić, że z*rodnł dokonali trzej 
mieszkańcy Ostrowia. Tyszko,. JaJ 
ckowskf i Jachimowłcz. 

Aresztowano Ich I osadzono w 
wiezieniu łomżyńskiem. 

Orozi im dożywotnie więzienie. 

reiercm lej aprawy. pos. Wutmir ILU. 
boi-p.) — siano wzrastają.. W f. I<zj-l 
wyuusiiy 32 mi), zj. — w roku bieżą­
cym I5U milj. zJ., na rok przyszły prze 
*Kiy»jiiy jest wydatek prawie 155 
niiłj. zi. Wzrasta meiylko ilość emery 
tów — ale i przeć eine zaopatrzenie kaz 
dego no»ei!u emeryta, a to w iw.azku 
z zwiększeniem wysługi lat w pań­
stwie poisk.ein. W r l'J24 było 40 tys. 
emerytów, obecnie jest 68 tys. 

W najbliższych miesiącach nastąp? 
przeleżenie lal służby emerytów i tu 
da około 12 milj. oszczodnośo. z któ­
rych zostaną, pokryte wydatki na dal 
szy przyrost liczby emerytów. 

O ile wydaiki na emerytury rosną — 
O tyle na renty inwalidzkie zmmelsza-
ją Sie. W najbliższym budżecie zimnej 
szy się wydatek ten. o 20 mili zl Bu­
dżet przewKluje wydatek 137 mli zl.. 
w tern renty inwalidzkie — Ul milj.. 
zaopatrzenie weteranów powstań 
IJHOUtw zl.. zaopatrzenie b. więźniów 
politycznych — 2.2OU.(Hi0 zl., wreszcie 
pensje orderowe — 2.05O.IKJ0 zł. 

Inwalidów mamy (wedle obliczeń 
min. stkarbu) IO8.HO0. Natomiast wedle 
statystyki mn. opeki 133 tysiące. A 
wiec 25 tys. Inwalidów nie otrzymuje 
zaopatrzenia z różnych ustawowych po 
wodów. 

Pod koniec s w e g o referatu pos 
Wagner oświadczył, że pogłoski o 
zmniejszeniu dotychczasowych e-
merytiir I rent Inwalidzkich nie od­
powiadają' prawdzie. 

Pos. Łucki (KI Ukr) domagał sie wy 
dania rozporządzenia o zaopatrzeniu 
Inwalidów oddziałów ukraińskich i żą­
daj wstawienia do budżetu pól mftj. zl. 
na zaopatrzenie b. funkcjonariuszy cy 
«rtlnycri I wojskowych w b. zaborze 
austrjackml. 

Pos. Kornecki (KI.-Nar.) przypisuje 
wzrost Hosci emerytów, polityce perso. 
nalnej rządu. 

Pos. Clotkosz (KI. soc.) żali sle. że 
podania o t.źw. dary z laski są stale 
odrzucane. 

Wiceminister skarbu Kozłowski 
oświadcza, że emerytury I renty, 
stanowią w tej chwili około 300 
miii. zł., c o wtedy edv budżet Dań 
stwa wynosił 3 miliardy, stanowiło 
10 Droc. ale obecnie przy dwumi-
liardowym budżecie Iest suma nie­
słychanie wysoką. Mamy obecnie 

do czynienia z następstwami wa­
dliwej ustawy emerytalnej z roku 
i 923. 

Na zarzut, iż mamy zbyt welu 
młodych emerytów, p. minister o-
świadcza: 

— Montowaliśmy nasze państwo 
w warunkach SDecialnych. Drzyi-
rnowano nairóżnorodniejsze ele 
inenty. stan wykształcenia był n;« 
slychanie niski. 

Co do emerytur wojskowych, to 
w armii Dolskiei w r. 1920 mieliś­
my szereg of.cerów o mniej w:ę-
cei iednym wieku. Dzisiejszy stan 
armii, to ludzie miedzy 35 a 45 ro­
kiem życia Jest to stan od rang: 
porucznika do generała włącznie. 
Taki stan iest beznadziejny. Nie 
mamy innego wyjścia, iak zwoi-
nienie Dewnei ilości, odkorkowa-
nie. Sa naorz. porucznicy, którzy 
od r. 1919 nie awansowali. Ze 
szkól oficerskich przybywa rocz 
nie około 800 oficerów. Trzeba im 
otworzyć droze do awansu. 

W tei chwili Droces odkorkowa 
nia który >e$t dokonany, leżeli cho 
dzi o wyższe rangi nie iest lesz­
cze Drzenrnwadzony wśród ofice­
rów młodszych ieszcze Drzez oare 
lat musimy sie liczyć z możliwo­
ścią faktu, że będzie dodawane 
tych lat 7 generałowi pierwszej 
brygady. 

P. Kornecki: On mógł jeszcze 7 
lat oracować. 

Min. Kozłowski: Jako jednostka. 
tak, ale oroszę wziąć SDrawe eta­
tystycznie. Przykład tego genera­
ła zresz-ta dowodzi, że nie dzialaia 
tu iakieś względy polityczne, dzia­
ła konsekwencja struktury armjl. 
.leżelibyśmy tego nie robili, to byś 
my, znaleźli sle wobec faktu, że 
mielibyśmy korpus oficerski .ile 
zdatny do boju. 

P& knneowem przemówieniu referen 
ta pos Wagnera, budżety emerytur 1 
rent przyjęto w drugiem czytaniu. 

Dziś rano odbędzie s'e nastenne po­
siedzeń!* komisji budżetowej. Na po­
rządku obrad — budżet ministerstwa ko 
munikacjl. W sobotę komisla rozpa­
trzy budżet onie&l społeczne) w ponle 
dziatek — spraw wewnętrznych, we 
wtorek — rolnV:twa i reform rołnych. 
w Srode — wolska, w czwartek — 
poczt i telegrafów. 

do rządu — wolał — ale polskie 
wszechnice dziś nie zasługują 
na to. aby do nich stosowano te 
kryterja, które się stosuje do In­
nych uniwersytetów. Profesi)-
rzy, którzy spokojnie przyglą­
dali sę, gdy z auli wyrzucano 
młode dziewczęta żydowskie i 
b to je; nie są godni nazwy pro­
fesorów! 

Oczy-wiiśde te słowa wywoła­
ły na ławacn prawicy głośnie o-
kirzykl protestu. 

Po mowie o. Grynbatima mar 
szalek SwitalsW odesłał pro-

zaitrzymać przemytnrków, ktióray! 
zdołali zbiec zpowrotem do Nie*> 
mieć. 

W dmta 9-ym b.m. w okoHcy 
Piły, na terenie powiatu chodzie 
skiego, oddział uirmirKluirawafiycli 
hitlerowców, złożony z 25 ludzi,' 
zatrzymał się buz przy Jónji gra-
rooznej poskó - niemieckiej. • a 
trzech ludzi z oddziału przeJkTsy 
czyłó granicę 1 udało się do za> 
budowań niejakiego RSstaiha, odfl« 
głych o pół UlometTa od lsuji gra' 
nicznej. 

W drodize porwirotnel trzej- hi- :-
tlerowcy zostali .zatrzymani ! 
przez 9traż graniczmą, co wi- * 
dizac. reszita oddziału przeszłaj 
również przez granicę, jedmalc 
wobec energicznej postawy stra 
żv granioznej. grożącej użyciem i 
bron: — oddiział wycofał sie na­
tychmiast, wśród rzucania? 
gróźb i prowokacyjnych okrzy* 
ków pod adresem Polski. 

Z powodu tego naruszenia grat 
nlcy konsul polski w PUe zało* 
żył protest u miejscowych włada 
niemieckich, żądając wszczęcia 
energicznych dochodzeń. 

W dniu 10 b. m. w okolicach" 
miejscowości Koficzyce na Gór­
nym Śląsku przekroczyło gra­
nicę z N:em'ec do Polski trzech 
osobników, którzy wrzncMi do' 
iednego z. mieszkań w Kończy­
cach Dacrzikę wagi około 14 kilo­
gramów, zawierającą ulotki ko 
mitnistyczne, drukowane w języ­
ku polskim. 

W triotkach tych partja koma 
nlstyczna występuje przeciwko 
rządowi polskiemu^! Traktatowi 
Wersalskiemu, nawołując do o-
derwania Górnego Śląska 1 Po-1 

morza od Polski. 
Władze graniczne nie zdołały 

kolporterów —łjtletwritTrjB -
lekt ustawy do komisji oświato­
wej ' wyznaczył termin następ- i ująć 
nego oosiedzenia Sejmu na śro- rzv schronili sie na terytorjum 
de 18 bm. o godz. 4 po poł. I nJemieckieffl. 

Zgryź iwość niemiecka 
z powodu sukcesu polskiego 

BERLIN. 12. 1. Nacjonalistyczna 
Boersen Ztg." wyraża niezadow>le 

nie z powodu Dowodzenia interwen 
cii polskiej w Ang'ji w związku ze 
znanym incydentem radiowym. 

Dziennik Dfeze zgryźliwie o suk­

cesie polskim, którym Jest uzyska­
nie dla orzedstawiciela polskiego 
fcsteDU do radia angielskiego, ce­

lem wygłoszenia Drefekcji na temat 
Pomorza polskiego. 

-s*> 

Aresztowanie zamachowców 
dniach rewolucjonistów przed sa­
dem wojennym. 

: - ! — — 
Samobójstwo córki Trockiego 

Składy aTtn tj w całej H szpan]! 
PARYŻ. 12. 1. W pobliżu Barce-

onv usiłowano wysadzić w powie­
trze podziemne kable elektryczne. 
celem przerwania komunikacji te­
lefonicznej Wszczęte orzez Dollcje 
dochodzenie naprowadziło do skla 
du amunicji, bomb. karabinów oraz 
materjałów wybuchowych, znajdu-
'acego sie w mieszkaniu pryw-it-
nem. 

W Tarragonie dokonano aresz­
towania kilku rewolucjonistów, w | 
których mieszkaniach znaleziono 
przyrządy do fabrykowania bomb 
W związku z tern aresztowano p-e 
zesa syndykatu robotników kole-
iowych. oraz jego sekretarza. Oba' 
przyznali się do brania udziału w 
ruchu rewolucyjnym. 

W Tarrasso rewizja w siedzibie 
syndykatu robotniczego ujawniła 
znaczna Ilość bomb. II sztandarów 
czerwono-czarnych, karabiny oraz 
amunicje. Prezesa syndykatu are­
sztowano. 

Gubernator Andaluzji nakazał 
zamkniecie wszystkich syndykatóv 
należących do hiszpańskiej konfe­
deracji pracy, ponieważ, jak osia' 
nie wypadki dowiodły, większość 
członków należy jednocześnie do 
iberyjskiej federacji anarchistycz­
nej. 

PARYŻ. 12. 1. Hiszpańska rada 
ministrów powzięła decyzję posta­
wienia aresztowanych w ostatnich 

Zinada Wolków - Bronszteln. córka 
Trock'ero po odntówlen'u |e | prawa po 
bytu w Niemczech, zatruła sle w Berll 

. ale gazem. 

:-:-— 

3.000 Chińczyków 
rotbrolono w S M etach _, 

MOSKWA 12.1. Oranfce sowlec- obszarze Charbin -^»( 
"ko - mandżurska, przekroczyło zgó ia. 
rą 3000 żołnierzy ctrńskich, roz-
b:tvcli przez..wojaka Japońskie * 

ogTarHczna-
Wszyscy oficerowie i żołnierze 

clrńscy z gen Li-Du na czele zo­
stali rozbrojeni i internowani. 

Nieudafna demonstracja 
na rzecz przyłączenia Gdańska do Niemiec 

BERLIN 12.1. Przygotowywane | przybył wcale na 
kia wczoraj, w Berline manifestacje sk:e w Tempełhol 
na rzecz przyłączenia Gdańska d<> 
Niemiec nie Dowiodły s:e-
I Samolot akademeki Gdańskiego 
Zwazku Lotn czego pod nazwą 
..Gdańsk DOzostanie niemiecki". 
Który wystartował dziś rano do io-
tu propagandowego przez 40 miast 
niemieckich; zbłądził w mgle i nie 

lotnisko berlrń-l 
gdz e zebnliP 

s^ liczni nrzedstawcielę wlai :J 
związki i stowarzyszenia ze 120 f 
sztandarami. 

Po odwołaniu manifestacyi nade-
sz'a wadomość. że samolot — 
„Gdańsk pozostanie n;emiecki" z 
Dowodu niepogody zawrócił do , 
Stupska i tam wylądował. 
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U sfycraTa 1933 t. 

„Koziołki swawolnego Dyzia" 
n kMnsji konsiyiutyinei 

' KaWespodziewanteJ rozwttoęla 
Sie wczoraj w komisji konstytucyi 
nej Sejmu wielogodzinna dyskusja 
o pakcie nieagresji. Mała grudka 
urosła w olbrzymia lawinę.-

Niegroźna to — na szczęście — 
lawina. Wpadła bowiem ostatecz­
ni* w ©różnic... Pakt nieagresji 
-wszedł jttż w życie — a ••" n ' - '"• ' 
orzez szereg godzin tniAiodu się: 
czy najeżało go przedłożyć do ra­
tyfikacji Se>mowi, czy też starczy­
ło, że Prezydent go ratyfikował— 
to iui tytko kwestia teoretyczna. 

Grudkę ruszył z mleisca nos. 
Slronski. postawiwszy swego cza­
su w Sełmie wniosek, że ratyfiko­
wanie paktu przez Głowę Państwa 
było niezgodne z konstytucja i że 
pakt winien być przedłożony Sej­
mowi. 

Po. Mackiewicz, Makowski, Mie-
dzlński przekonywali wczoraj p. 
Strońsfciego. że popełnił gaffę. P. 
Stronsta brona sie z wielka elo­
kwencja. 

— Cala ta zabawa — zreasumował 

wresacie pos. MiedzifksW te Mowa de­
bat*, — byłahy hiteresuJaca, gdyby n.e 
trwała zadłuKO. Jest zabawne, gdy mlo. 
dy chłopczyk w krótfclcłi spodenkach 
wywraca koziołki. Ale gdy stary chlup 
w długich słabowanych portkach robi 
to samo, przestaje być zabawne. Ody 
swawolny Dysio nabiera tupetu, ftioł 
na go pouczyć, ale gdy p. Stroris-ki ZTO 
bl gajfe, oaijnlit sie, znalazł w lakcie 
postanowienia, których tam wcale nie­
ma, I nletyiko uporczywie'- brnie w 
swoim biedzie, ale potem leszcze przez 
godzinę dowodzi, ie wszyseko wiedział. 
to Jest Jut praeclafnlecie stylu I stru­
ny, staje sle to midne.i. 

Po tym „Incydencie" — który 
niepotrzebnie zaprzątał uwagę ko-
misii przez szereg godzin—przy­
stąpiono do właściwego punktu ob­
rad. t j . rozpatrzenia. co przyszła 
konstytucja zawierać ma o prawie 
budżetowem. Referat bardzo ob­
szerny na ten temat wygłosił pos. 
Miedziński. Ze względu -na nawal 
materjalu z wczorajszych obrad 
plenarnych i komisyjnych Sejmu 
treść tego.referatu podamy w ju­
trzejszym numerze. 

W serdecznym fonie 
no'a Angl|l do Polski 

LONDYN, lik.'—t W odpowiedzi I nota rządu angielskiego otrzymana 
na notę rządu polskiego, protestu- w serdecznym tonie, nrzy^mmie z 
iącą przeciwko aluzjom pod adre- zadowoleniem do wiadomości przy 
sdm Polski, uczynionym w emisji ijasnt załatwienie sprawy. (PAT). 
radiofonicznej z dnia 31 grudnia, I 

IfRONIKA TEIFGPAFICZNA 

20 milj. zł. kredytów 
na budownictwo mieszkaniowe 

W sprawie pomocy dla budów 
nłetwa mieszkaniowego, rozważa­
ne! na posiedzeniu komitetu eko­
nomicznego ministrów, o czerni do­
nosiliśmy krótko wczoraj — dowia 
dujemy sie. co następuje: 

Mimo trudnych warunków gos­
podarczych. komitet ekonomiczny 
ministrów uznał za niezbędne u-
ruchomienle w roku bieżącym 
na cele budowlane conajmniej 
20.000.000 złotych. 

Z kwoty ted udzielane będą kre­
dyty w wysokości nieprzekracza-
jącei 50 proc kosztów budowy I 
xł. 4.0O0 na jeden domek. Jedynie 
iw Warszawie suma kredytów w 
wyjątkowych wypadkach będzie 
mogła byfi podwyższona do 5.000 

. zł. na Jeden domek. 
W celu obniżenia koszitów budo 

w y komitet ekonomiczny postano­
wił spowodować redukcje opłat 
państwowych I samorzadowycłr. 
uiszczanych przez budującego. M. 
sn. dodatek adrnłntetiracylny pobie 
r w y przez Ban* Gosp. Kraj. obni­
żony będzie o tbt^owe. 

Dla ułatwienia ludności nabycia 
s o .PO-O\ 
i'ieria lu< fi GIEŁDA 

* " OflEtDA WARSZAWSKA 
z dn<a 12 b. m. 

Dewizy , 
Holandia 358.90: Londyn 29 95— 

29.97: Nowy JOT* 8.925: Nowy Jork 
(kabel) 8.929: Pairvż 3485: Szwaj­
caria 171.85: Stokhom 163.70. 

Papiery procentowe 
3 proc pot. budowlana 42.50 — 

42.75: 7 proc poi. stabil zacylna 
55.25 - 55.50 (ode tiki po 500 doi.) 
66.00 (w proc.): 4 proc poł. inwesty­
cyjna seriowa 11100: 4 proc poł 
inwe«tvcv9na 104.30-104 25-114.50: 

4 proc. państw, poi. premiowa dola­
rowa 57.00 — 55 75: 5 proc kon wer­
syjna 42.25 — 42.50: 6 proc. pot. dn-
ta-rowa 57X0 — 5650 — 56.75 (w 
proc.): 8 proc. LZ. Banku goso. kra] 
94.00 (w proc.): 8 proc. obt«.*Bank<i 
eosp. kraj. 94 00 (w proc.): 7 proc. 
LZ. Banka gosp. terał. 83.25; 7 proc 
obi u. Banku gosp. teralow. 8325; 8 
proc. LZ Banku rotne*> 94.00- 7 pr. 
LZ. Banku rolnego 83.25: 4 i pol proc. 
IZ. ziem* e 37.00: 5 proc. LZ. Wac 
sz*wv 49.00 — 49.15: 4 i pól proc 
IZ. Warszawy 4450: 8 proc. LZ. 
Warszawy 44.75 - 45.25 — 45.00. 

Akcie 
B. Poł*! 87.50 - 87.00. 

działek pod budowę, komitet eko­
nomiczny ustalił jak najdogodniej­
sze warunki sprzedaży parcelowa­
nych przez Bank Oosp. Kraj. tere­
nów państwowych w Warszawie, 
Krakowie. Poznaniu, Wilnie. Toru­
niu. Białymstoku. Brześciu n/B.. Ka 
rowreach. Bydgoszczy, Dąbrowie 
Góm. i Częstochowie. 

Areaztewanla 3 Polaków. W Dy. 
neow-gii policja aresztowała 3 Pta­
ków: Bogdę. Niemire- 1 Miazyra. rze­
komo za kolportaż odezw. atakujących 
.rząd łotewski. , 

9 lys. poległych I rannych. Obliczo­
no. że straty airtnji pa>ra<rwaj«k»l wv 
noszą około 3 tys.. *tnrtv zaś ammli 
twirw.jsfcieJ 6 lys. t o ł n t m w ostał-
nich wz«uerrmvcri walkach 

Po raz pierwszy.- Na śniadaniu u 
ambasadora francuskiego w Beri nie 
był obecny oficer »rmjl nlemeckiej. 
co od czasu wojny zdarzyło sle PO 
raz perwszy 

Kalastrola hydroplano. nywopuMi 
franousk, spad! z wieakel wvool(i>scl 
wskirtek lałszywego manewru pilota, 
3 osofcy zostały zabite, Jedna odnio­
sła crelkie rany 

Llkwldacla rozruchów. W rlazpa-
rrji przywrócono spokój, szerokie rze 
sze robrrtnków nigdzie n'c przyłączy 
lv sle' do strajku — lak głosi komun! 
kat radv m nistrów 

Śnieżyce w Rumunii. Od dwu dni 
I dwu nocv szaleje w okolicach Moł­
dawii n'ezwvb!e gwałtowna śnieży­
ca. Z powodu zmna i głodu zacho­
dzą czesie wvrod>kl śmierci 

Spadek po Col!dge'u. Zmarły nie­
dawno h. orczydorrl St. Zjednoczo­
nych. Coldge ustanowił swa zono 
iedv«ia spodkob erczvm:a maiatku. o-
cenionogo na pół mHiona dolarów 

11'tler dostała potyczka. Z Beri na 
wyjechał Hitler do L ppe. Partia Je-

ml. dUrtego pobyt HWer* w stolicy 
mał na celu uzyskanie potyczki 

Zakaz Wilhelma II. B. cesarz Wil­
liam wydał zakaa wszystk m człon­
kom dorru rlohe.zolleT.now brania u-
dzlału w akcji poirtyczne] w part] 
Hulera 

Setla parlamentu w SzwecN. Król 
(lus-taw V otworzył wczoraj mowa tro 
nowa scslc zwyczalna Riksilagii. 

Stalin w 3 milionach egzemplarzy 
Ostatnie przemówienie Stalina w\d>ru 
kowane w 3 mtilonach egzemplarzy 
roupowszechn one będzie w całym 
Zwnzku Sowietów. 

Sttilk górników aa Stowtczyfnle. 
W kopałn ach węgla w Handlowej na 
Slowaczyinle wybuchł strajk 2IOu 
górnków w obron'e umowy zbiomwej 

Wvbuchv I pożary w Niemczach W 
fabryce Thoerla w Hamburgu spalił 
sie wczoraj skład surowca: w d. 10 b. 
m. wybuch w labryce sztucznego Jed­
wabni w Premnitz pokaleczył kilkana­
ście osób. 

Samobójstwo bankiera. W Brunsz-
wku 57-lełnl bankłer Hugo Werthe-
mer popełnił wczoral samobójstwo z 
powodu trudność finaitysowych I oskar 
ten a o fałszowanie weksli 

Kampania wyborcza w Irlandii, Kani 
partia wyborcza w Irlandii odbywa sie 
w naslroki podnieconym. De Valpra 
'Przemawiał w Dublnie do 40.01)0 ludzi 
Opozycla nie zdołała porozumieć s e 
Na ledinem z zebrań w DuWne prze 
clwpicy pol tyczni strzelali do siebie 

Reforma parlamentu 
w projekcie fasay towsh m 

g« walczy z trudnościami f nausowe- lest 30 osób ranionych, 

RZYM 12.1. Wczoraj w pata. 
cu weneckm w Rzym.e rozpoczę­
ły s.e pod przewodn ctwem Musso-
liniego obrady dyrektoriatu partji 
faszystowskiej. 

Obrady te zbiejaja s e z planami 
reformy parlamentu włoskiego, któ« 
rego charakter ulec ma zasadnezej 
zm.ane. przyczem parlament wio­
ski przybrałby (erme n espotykaną 
w żadnym dotychczas kraju. 

Plan reformy parlamentu wło­
skiego wyłożony został przed kli­
ku dniami w g'ównych zarysach 
przez senatora Longhi, generalne­
go prokuratora, na posiedzeniu 
trybunału kasacyjnego. 

Senator Lonuhi ośwadczy ł . l i 
istnieje orojekt złączenia izby po­
selskiej z rada narodowa korpori 
cji. Dotychczas izba poselska po­
siadała charakter reprezentacji po­
litycznej. podobn e jak parlamenty 
w innych krajach Rada narodowa 
korporacji, zwana we Włoszech 
.małym parlamentem", która Mus-

solini okresW. jako sztab general­
ny gospodarki w'osk'eJ, jest insty­
tucja o charakterze gospodarczym 

I składa sle ze 150 członków, re­
prezentujących 13 najw ekszyih 
korporacyi i syndykatów. Celem 
rady jest ustalanie głównych wy­
tycznych działalności gospodarczej 
kra/u , . . , , 

Po złączeniu izby poseJwteJ i ra­
dy narodowej korporacyj par.a-
meut wioski straciłby charakter 
reprezentacji pol tycznej i przy­
brałby formę instytucji gospodar­
czej o charakterze korporacyjnym, 
reprezentującym rozmaite grupy 
producentów1 i konsoimentów. 

Pociągne'oby to za sobą znrane 
obecnej ordynacji wyborczej. Zwo­
lennicy tego projektu twierdza fit 
przez nadań e parlamentowi charak­
teru Instytucji gospodarczej wieik • 
masy ludności które obojętnie trak­
tują sprawy ptłbl czne. uda s e przy-
c'agnać do aktywnego udzia'u w 
iyciu publcznem pon e w a i prze­
ciętny obywatel bardzei reaguje 
na dotykające go bezpos>edn'o za­
gadnienia gospodarcze n ż na pro­
blematy pol'rvczne, mające charak­
ter abstrakcyjny. 

Wici wzdłuż Renu 
w rocznicę okupacji Ruliry 

BERLIN 12.1. W 10-tą rocznicę 
wkroczena wojsk francuskich do 
zagłęb a Ruhry w szeregu miejsco­
wości. położonych na brzegu Re­
nu. odbyły sę wczoraj man festa-
cje Stahlhelmu. 

Umundurowane oddziały biwa­
kowały wokół palących s'ę ognisk 
I wici r o j o n y c h wM\tf. Renu. 

BERLIN 12.1. Wczorajsza 10-tą 

Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowe! 
Zł. 15.000: 89056 
Zl. 5.000: 469,°7 122128 
Po 2.000 na N-ry: 4417 114145 

M7SI4 135888 
Po 1.000 zl. aa N-ry: 16937 31685 

'SSI4 115514 
Po 500 al. aa N-ry: 53494 539)2 

r,49 W7Ti 108188 111209 
Po 400 zł. na N-ry: H235 221W 

'1723 34583 41126 46614 56.37.' 
'3923 78RR0 101554 109453 123?9« 
'42407 147329 

Po 300 zł. na N-ry: 9036 1223-1 
12560 15618 311592 30727 45D7I' 
•1144 62993 73360 88301 8907« 
M889 1018^9 104.302 111197 1I4S*1 
Hfi172 119671 120827 128064 140145 
142116 147932 

Po 250 zł. na N-ry: 2614 7672 
18223 21813 34438 56543 5957.< 
'6965 81253 112385 130158 132985 
133880 135072 

Premie (Zl. 70.000 podzielonych 
posłanie pomiędzy p°nownle wy-
Trywalace losy. w zależności od 
'ośd tychże. Wysokość poszew-
-rolnych ore.nll zostanie ustalona 
•w clapntenin 3-el klasy). 
N-ry: 249 1891 3872 4743 5373 5325 
•i087 9036 10901 l'850 13148 14195 
14719 17859 22870 23134 2645.' 

3298"' 
38914 
50684 
575°2 
68518 
B1253 
89056 

'02935 105787 108607 109365 IllłW 
10793 IITSS 115443 115671 II873i 

'25176 125268 126123 128381 135360 
'.35710 1.16697 137117 137681 -403'V 
I4644-> 147994 

39 70 220 .192 637 7S4 1382 440 718 

'11)52 
W79 
17745 
M704 
.7797 
<0500 
<8281 

3298"' 
38914 
50684 
575°2 
68518 
81253 
89056 

3320] 
389.36 
50975 
60713 
68671 
83443 
95700 

36657 
42021 
51144 
65461 
72370 
86150 
96498 

3711.1 
44011 
516.34 
660*5 
793!.= 
87617 
96971 

74 97 2414 620 824 926 10.13 179 662 
1117 88 ,m 451 568 752 56 67 501.1 100 
KI 420 87 5tKi 622 $'• 67 780 054 6n6l 
SI 175 *m 621 87U 90 7.«4 37 Wm 55 
•1341 466 7V 80 6115 4" 65 76 738 44 802 
12 22 »ll7t 213 65 452 608 

IOII22 161 105 85 S67 752 64 74 858 
>26 11102 2.18 370 451 5)10 689 742 71 
<68 965 12044 98 |M> Jl<. 69 441 85 561 
'm 734 8.1 937 13189 12,ł 585 628 716 
126 44 14046 155 57 388 .131 414 65 666 
809 I5H66 155 98 260 62 555 68.1 9011 
19 I6H1I 57 172 215 64 70 451 648 821 
48 942 18286 312 6.19 41 805 46 19174 
M2 

211028 6.1 102 464 641 840 91.1 21015 
W 181 289 477 776 950 220.14 414 655 
'58 91 917 21245MH8 814 56 24166 391 
5.SU 6 # 89 912 

25085 146 211 469 564 602 4 785 
•U8 69 92 26248 539 637 5(1 9S(. 
.'7061) 165 773 93 28181 224 367 73 
160 61 68 29060 316 4.34 49 79 716 

3lXK17 131 210 1.5 30 688 975 82 
31194 453 162 32392 99 59 | 739 41 
9.1 876 97 9S4 31106 266 91 335 46» 
S82 744 34058 KI7 527 35098 27'. 
18? 590 W.5 10 84(i 79 36173 255 57 
112 8* 708 146 37265 . ^ 41 428 562 
W 6,12 745-104 W2I7 336 583 636 
Iffi 39tYi1 286 428 49 721 30. 

40468 544 991 07 4MS4 2.19 609 
12065 267 582 729 39 892 009 64 
l«>26 727 S52 44097 133 3»9 04 619 
718 8.W 963 451165 422 549 625 779 
99 968 461143 176 417 926 99 4711'-
136 411 60 617 48192 290 358 975 
19234 .W.1 755 85H. 

50295 51243 467 570 83 637 5201' 
(6 477 856 66 93* 530.15 54 127 «2. 
<6 59 742 841 98 986 54038 294 10, 
'6 84 526 55 690 972 85221 64 1«-
;M? *00 ?1fi Sfi44* TV. 7A O"" V. >•>• 
57177 252 473 609 58221 45 3.35 40 
50 543 50 716 872 81 59128 94 2U7 
483 553 99 696 955 

60072 103 77 98 284 334 61 74 176 

688 95 760 68 857 95 967 61153 34.' 
426 46 68 771 62314 411 25 59 7f 
94 50S 664 810 6.1015 234 322 454 
596 654 64039 143 417 39 523 88 W 
45 65171 274 302 97 682 792 824 37 
918 66011 82 95 182 264 3<*7 622 84 e 

'17035 369 409 37 96 578 620 7W 
'"146 221 386 402 66 812 58 69l.5d 
ł!6 447 82 530 78 90 

.70045 83 149 270 324 856 71335 
>7 491 551 605 74 931 S9 72037 I!6 
327 570 oos 73079 130 815 911 74165 
'O 442 577 718 859 75234 324 40 5S 
170 560 664 80 784 942 76020 42 65 
507 7.14 912 71 77012 40 48 135 57.1 
'•27 809 966 781*14 419 519 663 75'' 
72 820 21 32 96 79.342 461 599 S09 

80331 97 403 33 576 87 654 831 
11172 377 437 42 518 82449 5?5 
40 70 97 756 88.3 83161 203 .144 45 
178 678 774 14390 422 73 95 569 79 
~i22 62 807 85028 56 252 91 578 -9* 
16084 27.4 300 16 451 505 662 77s 
«62 87014 124 290 381 95 481 519 
770 806 72 95 88209 518 8904b 109 
.'29 45 370 83 474 569 95 

90O02 69 199 3l)9 42 498 507 73 
162 768 997 91i>47 226 92049 223 
772 94« 97 93323 56 489 912 94074 
1,15 84 97 318 55 95128 39 53 iA 
13 .136 98 428 610 85 S56 97 96<J 
>*296 351 504 40 721 97187 234 5t-
310 24 486 527 609 32 98024 56 121 
*0 232 356 700 61 806 99044 56 8* 
117 .149 522 24 712 I I? 920 

100186 230 513 45 75 93 619 819 
59 61 921 98 101227 .160 471 557 
614 874 952 11)2028 328 .16 418 99 
538 776 78 103H9 251 8S 422 576 
64.1 808 30 I04l5f 74 251 <W 306 
10 457 720 67 79 988 11X5013 297 
101 554 59 661 869 9,31 1060.19 42 
72 91 124 79 81 319 479 647 7" 
107048 348 560 83 896 108074 99 

535 854 65 109006 20 76 108 48 53 
5.16 857 918. 

II0H44 167 202 72 306 18 633 44 
816 81) 951 ) 11065 325 52 530 M 606 
703 862 81 94 908 112013 194 272 
130 62 73 5I« 655 785 899 IH457 

564 711 805 114005 42 161 390 545 
634 39 777 896 915 IIS237 49 412 
566 844 II60S6 564 689 727 879 
1171)84 275 4S9 675 81 95 8.16 118144 
3K) 411 90 578 84 834 119448 68 604 
74. 

120062 85 282 85 462 507 48 96 
629 44 55 797 952 69 83 I2I0»I 207 
156 594 683 ' 122185 236 415 831 
123050 236 690 72.1 921 124061 89 
116 ?33 543 698 746. 

1251173 157 278 H i 98 96 454 615 79 
81 888 89 I2WI21 74 12.. 225 478 684 
I27M46 165 454 587 61» 19 769 8.11 54 
I28H55 152 85 359 85 159 626 786 
120193 571 8fi5 61 922 38 

1111778 9(1 861' 13MI99 i»7 235 125 8" 
15 489 701 715 8?S 94H 58 |1?2?7 .*! 
649 711 843 111195 "6 5.12 99 719 84 
114186 223 7? 977 |1«JH9 178 441 621 
726 87 811 066 I W74 9-1 ?29 484 77' 
071 117041 45 ?4'l 4?ł Tl 8?l 5? 08 65" 
??8 50 <H5 9114 42 90 IW7I) ?76 18« 
18.1 tftt 605 876 900 51 139024 235 351 
168 5.10 99 

l4onmi 8 164 ?i5 15 ?e s«4 en «17 76* 
57 I4III45 95 217 <?? 094 I4'497 58< 
667 7?9 "65 9« 95 919 llłMT IW 68' 
752 8.84 018 144079 18? 6H6 84 751 91" 
I45IIIH 86 211 6*4 704 9«5 H(W»7 V 
147 96 784 93 98 08' MWn 152 '5' 
169 72 526 712 «' 816 5.1 5' 904 

rocznice okupacji Ruhry wyzyska­
no do propagandy masowej, zorga­
nizowanej przez związki nacjonali­
styczne. 

W Essen od-była s e olbrzym a 
manifestacja oddz.ałów Stahlhel-mu. 
Jeden z mówców radca Mahnken 
oświadczył, że walka o swoboJo 
przestrzeni, potrzebnej Niemcom 
do życ'a nie została ukończom ł 
ze naród nemiecki ma prawo do­
magać s e suwerenności zbrojert w 
zdemllitaryzowanej strefie zachod­
niej. 

0*0 ' 
Samobójstwo 

córki Trockie: o 
po cofnięciu orawa 
oobufu w N emczefh 

BERLIN, IM. — Popełniła samtiból-
st»o córka Trockiego, pani Ziriaida 
Wotkow-Bronsztejn. 

W ko6ou r. 1931-go rząd nierrrledtł 
udzielił p. Wołków pozwolenia na przy 
iaed do Niemiec z Turcji na kurację. 
W tych dniach wygasło pozwolenie na 
pobył p. Wołków w Niemczech I wła­
dze odmówiły przedłużenia. P. Wol­
ków zwróciła ł*e ponownie o przedłu­
żenie prawa pobytu, starania te napo­
tykały na duże trudności. 

I to wlaenie było powodem samobój­
stwa. 

=)*(: ' 
Dwe katastrofy 

fotn cze 
w Afme Pómornel 

PARYŻ 121. W północnej Afry­
ce wydarzyły się dwe kata­
strofy lotncze, które miały prze­
bieg tragiczny. Samolot pasażer­
ski stałej linii lotniczej Alg er — 
Marsylia podczas startu przewró­
cił sie. przyczem radiotelegrafista 
został na miejscu zabty. 

Druga katastrofa wydarzyła s'« 
w pob' zu Karotuba. gdz e sa-moiot 
wojskowy z za'oga 4 osób wkrót­
ce po starcie spadł na ziem e. roz-
b!ia.iac sie doszc7etn!e. Wszyscy 
4 wojskowi ponieśli śmieró na 
mejscu. 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Marysia była zaskoczona tern pytaniem. W pro­

jekcie jej opuszczenia Warszawy na jak ś czas i wy-
. jechana na wieś. kryła s e nadzieja straceń a z oczu 
• e g o domu. do którego powróciła pod przemożna 
pnemoca prześladującego Ja losu. A domem tym by­
ł y nletyifci pokoje, sprzęty, służba — był on przede-
wszystkiem — mąż. 

Nie mogła mu nic zarzucić, nie mogła sie nawet 
chwilami obronić przed uczucem sympatii do nego 
s a całe zachowanie na najwyższym poziomie dżes-
tómeństwa. ale przebywaniem z mm było praca. 
było wiecznem panowanem nad sobą. było wyrzu­
tem sumienia l niezatartym żalem za utraconem 
przez niego szczęściem. 

— Chcesz Jechać także? Naturalnie-. Prosię 
d i bardzo. 

- Głos jej zabrzmiał Jakoś sucho, bezdźwięcznie. 
Zrozunrał. 
— Niestety — powiedział. — Żartowałem tylko 

Nie bede mógł Jechać z tobą. bo interesy nie pozwa­
lają. Może potem wpadnę na kitka doi. 

— K edy chcesz jechać? 
— B P W wiem.. Może jutro, pojutrze— 
Na tern urwała się rozmowa i Marysia zaczęła 

czynić przygotowania do wyjazdu. 
Czyniła to wszystko apatycznie, bez JakiejkoJ-

«rk*jrad-^cL 
Pytała <-ameJ siebie ze zdziwieniem: 
— Czyż doprawdy nie czuję w swojem sercu 

tric da nr.ego dziecka I Czy doprawdy jest mi ono tak 
obojętne, jakby nie żyło? 

I ted Ktan swej psychiki tłumaczyła sobie bez 
powrotner. straceniem wszelkiego zainteresowana 
do £ycia. 

Ptnpafctyw* witta. wiciu dni, laki* odud znów 

pędzić ma rod dachem męża. w beznadziejnej pustce, 
samotności, zostawiona na wieczna udrękę wspooi-
nien o p ęknym śnie. jaki przeżyta — nasuwała jej co 
dn:a myśl o samobójstwie. 

Dawnie znosiła Jakoś łatwiej to brzem'ę bezna-
dziciności. jakie teraz ponownie przyjęła na siebie. 
Tera. czuł? coraz mniej sił. 

Ach. te wspomnienia! Ta wieczna myśl o nim 
I O tern. co było!... 

Doświadczyła cudu. Znalazł s?e ktoś — męż-
czyziid piękny i doskonały — który pokochał Ją od 
pierwszego wejrzen;a. 

To szczęść e to cud prawdziwy. 
Czemu go straciła? 
Może nazbyt szybko odeszła. Czyż nie należa­

ło się z nim w!dz:eć, rozmówić? 
Ale słowa hrabiny były chyba wystarczająco 

proste i zrozumiałe. 
Musiała raczej niedomówić. niż przejaskrawić. 
Węc? . . 
Czemu kłamał, że Ja kocha? Czyż to moillw:. 

żeby tak nagle straciła dian wszystkie powaby? 
Czyż doprawdy przesycił się jui nią — tak prędko? 

Nazajutrz miała jechać. 
Było ciepłe popołudnie. Zapragnęła wyjść mie­

dzy ludzi. 
Żyła dotychczas. Jak w pustelni. Niechże zoba­

czy, jak wygląda ten świat, który stracił dla mej 
wszystkie iwokl. 

Lato Jeszcze królowało w całej pełni. 
W Ale&ch drzewa były pysznie zielone, świe­

że. gęste bogate. 
Wszystko tonęło w przekzystem powietrzu, peł-

nem słodkich zapachów. 
Tłumy. 
Mężczyźni I kobiety wyglądali radośnie, szczę­

śliwie. Wydawali się okrtrtn'e obojętni wzglede.n 
Marysi, biednej rekonwaiescentki. przeciskającej się 
jakoś wstyd! wie. 

— MuVatam zbrzydnąć przez te cIeTp'enla! — 
pomyślała, czując się zgubioną wśród tej oho-

. JakJł tłeganckl, przystojny dżentelmen spo­

strzegł jej niepokój i za.imbarasowan;c. I 
Szedł ?a nią. Ody to spostrzegła wreszcie — po-

cjęla iść orędzej. prawe uc:ekać. SkręcPa w Piękną. 
On zrozumiał to, jako rodzaj kokieterii i przy­

spieszył kroku Już ja dobiegały jakieś komplemen­
ty. gdy spostrzegła dorożkę. 

Wróciła do domu. znużona I smutna. 
W sypialń, swej upadla na kozetkę i płakała. 
To dziwne I Czemu? 
Znalazła przeć eż odpowiedź na niepokojące py­

tanie, czy nie zniszczyły jej urody cierp en.a i prze­
życia ostatnich dni. 

Więc — n'e. Mogła sie podobać. Nawet przelotne 
spojrzenie na ul.cy miisalo spostrzec jej urodę. 

I płakała serdeczne: czemuż ją opuścił ten. 
którenn chc'a'a oddać wszystko, cała swoja urodę 
I cała miłość. Wszystko. 

Położyła się do łóżka. Zmierzyła gorączkę. 
Tak — wledza'a. że Jest chora. 

— Trzeba odłożyć wyjazd — pomyśtała z ulgą. 
Lecz iuź nazajutrz rano okazano się. że gorącz-| 

ka była chwilowa. 
— Wszystko te nerwy I — pomyślała, a mąż 

uspokoił s'ę 1 przyznał rację, że .jednak trzeba parę 
dni przeczekać". 

Była piękna pogoda. Zapragnęła znów wyjść 
między ludzi, powracając do wczo/ajszych myśli. 

Tym razem „egzamlii" własnej urody wypadł 
imponująco. 

Stwierdziła, źe niemal wszyscy mężczyźni 
Oglądają s:ę na n'ą. Zdarzyły się Jej trzy zaczepki. 

To Ja gn ewało, ale zaczęło pochlebiać. 
A więc była piękną, urodą uderzającą nawet naj-

obojęfrnlejszych htdzil 
Nazajutrz i następnych dni te prowokujące wę­

drówki po rolnych ulicach powtórzyła, niemal jak za­
bieg zdrowotny. 

Poczuła się siMMsza w swej bezbronności wo­
bec ogromnej żałości. 

Była pękną. Tak Potwierdziło to każde spoj­
rzenie mężczyzn, którzy Ja nrjali. 

Jak"eź to dziwne! Czemuż tych zachwytów nie 
apostizeuia dawnie). Była przecież równie ładna, 

a nawet młodsza. I nie było tylu spojrzeń, tylu zna­
czących uśmiechów... 

Staio se .dla nej jasnem. że przeszła wielką* 
szkolę m lości, w któiej uroda jej nabrała całej kra­
sy, \vykszta'cila się, oprom eniła blask em. 

Istneje więc siła. Przycągająca siła miłości 
która swym shiżebncc-m nadaje książęce tytuły, 
choćby s ę urodziły biednemu opuszczonemi kop-
C'us.'ka.mi. 

Wędrówki po ulicach stały s:ę teraz dla niej co-
dzeiineiti lekarstwem, odtrutką na ciężką chorobę 
beznadz ejności. 

Czu'a bolesną rozkosz, prowadząc walkę mię­
dzy żalem wspomn eń i potrzebę podz wu. 

Hołd ulicy, wstrętny i pospolity byl łachmanem, 
rzuconym na jej b:a'e ciało. 7. tego łachmana zarzu­
cała draper;ę królewsk ej dumy. 

A duma ta. rosnąca w niej. z b'achych śmiesz­
nych powodów ulicznego, hołdu, rodziła w niej coraz 
w.ęks^y smutek: 

— Czemuż więc. czemuż nie zatrzymał mnie 
przy sobie on — ten jeden którego wybrałam z po­
śród wszystkich i pokochałam. Żeby chociaż wie­
dzieć — dlaczego? 

Nre mia-a od Zb ersklego żadnych wiadomości. 
Starała sobie wyfumaczyć. że skoro, właści­

wie ona od nego odeszła nagle bez żadnej wyjaśna-
Jącei rozmowy — trudno' aby szuka! lej narzucał * ę. 

Może cierpi. Jak ona? Może tęskni oostokroć 
więcej? 

Tak mało zawsze mówił o sob:e. Tak nic nie 
wiedz ata o jego duszy o charakter/e... 

Może to wszystko iest straszl wem nieporozu­
mień em. może nawet lakaś intryga? 

I- wreszcie — ciągle zwiekaiac i wylazdem na 
wieś do dz ecka — dowiedz a'a sie prawdy. 

Stal-1 sTę to n-eoczek wan!e. 
Prawdi ta była dla niej 1 straszna i słodka po­

społu. 
( C d aj . 
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Kobieta bez uśmiechu 
w miastach rosyjskich 

Praca, praca wytężona, nawet 
praca przymusowa zagarnęła w 
swe tryby cala ludność Rosi So­
wieckiej. Kobiece również próż­
nować nie pozwolono. Obarczono 
ja" nietylko Drąca zawodowa, nie­
raz bardzo ciężka lecz i Drąca spo 
łecztią bardziej absorbująca, i od 
któfej uchylić sie Tub wykonywać 
pob'einie nie wolno. Wreszcie. 
choć odielo iej dawne kłopoty o 
jrniska domowego i częściowo wy­
chowania dzieci — wtrącono ia w 
warunki mieszkaniowe i ekono­
miczne. dalekie od spokoju domo­
wego. 

Te warunki bytu wytworzyć 
musiały z konieczności nowy typ 
kobiety. 

— Kobiety rosyjskie są mezwy 
He dzielne — mówi osoba, nie­
dawno przybyła z kraju sow:e-
tów. — Z wyjątkiem tych które 
maia małe" dzieci wszystkie ko­
biety pracują zarobkowo. Prmlu 
guja im takie same warunki. jak 
mężczyznom: równa płaca za rów 
na prace. 

Obserwowałam pilnie i widzia­
łam kobiety zajęte w tych zawo­
dach. w Jakich u nas ich sie ive 
widzi. Sa kontrolerkami na kole­
jach. konduktorkami I motornicze-
mi tramwaiów. W autobusach sa 
tylko konduktorkami: ze wzglę­
dów htgjenicznych nie mogą być 
«zo>rkaml autobusów. 

W miastach fabrycznych i pro­
wincjonalnych. gdzie przebywa­
łam. widziałam kobiety, brukujące 
ulice, widziałam kobiety pracujące 
na rusztowaniach budowlanych. Sa 
milićiantkami I instruktorkami w 
armii. Sa sędziami i prokuratora­
mi w procesach, masowo zdobywa 
ja dyplomy lotnicze i setkami u-
czeszczaia na kursy lotnicze... 

Jeśli maja PO temu kwalifikacje. 
moea osiągać wszelkie stanowiska 
kierownicze — niema dla nich 
przeszkód, niema wyróżniania męź 
czyzn. 

— Jak dają sobie rade w no-
uyj:h dla nich zawodach? 

— Opanowują sytuację banLo 
dobrze. Sa nadzwyczaj obowiąz­
kowe. Jeśłi publiczność stawia im 
trudności, tłoczy sie. stara się o-
mmać lakfś orzeois. pełniące służ 
be kobiety apelują niezwykle stj-
nowczo do poczucia obywatelskie 
)K> publiczności. I to odnosi sku­
tek. Umieją Występować z cala e-

, nerria. sa zresztą dość opryskli­
we. twarde. Trzeba przyznać, te 
prawie wszystkie warunki pracy 
sa ciężkie I wyczerpujące. 

Dodajmy do tego — ciągnęła 
mola rozmówczyni — i« prana 
społeczna, a zwłaszcza przysposn 
bienie wojskowe, zajmuje dużo miel 
sca. Kobiety na równi z mężczy­
znami odbywają musztrę, służbę 
w sanitariacie, łączności i aprowi­
zacji armii, ćwiczenia terenowe 
łtd. 

Nadmiar tych zaięi ..budownic­
twa społecznego" wprowadza prze 
meczenie i chaos w życiu doroo-
wem. 

Kobiety zdobywają sie jednakie 
na olbrzymi wysiłek. Widziałam 
urzędniczki na poczcie, które, ko­
rzystając z chwilowej przerwy w 
czynnościach, rzucała sie na ksiaż 
kt. ślecza nad algebra nawrzykted. 
orzygotowujac sie widocznie na 
Jakieś wieczorne kursy dokształ­
cające. 

Jedno jest w tym wszystkim cha 
rakterystyczne: być może. że ies' 
zapał ideowy, lecz niema zupełnie 

radości. Twarzy uśmiechniętych 
me widziałam ani wśród ludzi .do­
rosłych. ani wśród młodzieży..!-
Twarze szare, wymęczone... 

>—' A kwestja obyczajów i morał 
nośei rodzinnej?' 

— W dążeniu do „trwałej, re 
wolucy.nej rodziny", ograniczono 
obecnie dozwolona- Mość rozwodów 
do trzech. Zresztą kwestja alimeii 
tow powstrzymuje zapał rozwodo 
wv mężów... 

Prostytucji, Jak twierdza urzędy 
opieki społecznej, zupełnie tiiemii. 
Bardzo ciekawe zdanie usłysza­
łam przytem z ust oficjalnej przed 
stawicielki urżedu: 

— Jeśli sa jeszcze niepoprawne 
irostytutki. to sa to zdemoraliio-
wane córki klas szlacheckich, a na 
tych rządowi nie zależy". 

Streczycielstwo surowo karano 
i wyteoiono. Prostytutki w soe-
cialnych zakładach wyleczono ! 
nauczono Drący, ewentualne Drży 
musowo kazano im Dracować. Tym 
sposobem nodobno zupełnie opano 
warto i usunięto prostytucje z po­
śród córek proletariatu. 

Tamte. irme. skazane sa i tak tw 
zagładę razem z całym ich świa­
tem „ludzi wczorajszych"... 

(k). 

Po wizycie u króla Monsieur de Stael 
Tragedia męża słynnej żany 

Pan de Stael? Co? Czy istmial ta*| nym: Jasne loki. piękną twarz, wy* 
W? Historja epoki napoleońskiej 
przekazała nam pamięć słynnej 
„madame de Stael", właściwie Żer 
meny baronowej de Stael, znakomi 
tej pisarki, autorki „Corinny" i pam 
fletu „O Niemczech", namiętnej 
przeciwniczki Napoleona I i nie­
mniej namietnei kochanicy najwybit 
n.ejszych osobistości owego czasu. 
zresztą najbogatszej wówczas ko­
biety (córki wielkiego bankiera Nec 
kera). . 

Stawa madame de Stael (a cza­
sem też i rozgłos skandalu) była 
tak wielka, że nigdy nie pytano o 

twonna postawę, gładkość fora 
dworaka. Szybko też stal sic ulu-
biciicem na dworze Ludwika XVI 
w Wersalu. Nawet Maria Ahtoi* 
netta uśmiechała się do niego milej, 
niż do innych... Niebawem poczęto 
dian szukać odpowiedniej „partjT, 
Odpowiedniej — to jest finansowa 
silnej. Bo wtedy baron tkwił po u) 
szy w długach, a „z domu" nls 
wnosił nic, prócz tytułu szlach.ee-> 
kiego... ; 

Po krótkim poszukiwaniu znale­
ziono odpowiednia kandydatkę: 2ef 
nienę Necker. spadkobierczynię oi> 

Olcerowie gwardii szkocklcl w galówycb mundurach z bohaterem Dardanel 
gen. Haniilihoncm (pierwszy od prawe)) na czele, po wyjściu z pałacu St. 

James, gdzie składali wizytę służbowa królowi Jerzemu. 

to. kim był człowiek, którego na-J^rzymlej fortuny bankierskie). ZpJ-
zwisko nosiła; zapomniano zupeł- £ z l , a , sie oczywiście natychmiast, 
nie o (ej mężu... ' a niezwykle intelłgenrna, mądra, 

Dopiero teraz przypomina tego''wykształcona panna szukała wlas-
człowieka. którego w najgłębszy . r i e takiego parawanu, za którym 
cień usunę-a siawa żony. dzieło,«m<wab.v wyładowywać swój kipią) 
świeżo w Paryżu wydane — ksiaż <?, temperament. flirtować, uwo-
ka hr. Jean de Pange „Monsieur de )***•,3?™^" szaleć. Baron? Tem 
Stael" (Edition des Portiques, pa->>W«i. Trochę umysłowo ograniczo 
riS). ;ny? Nie szkodzi. Ona miała tyle. 

W r. 1776 Drzybyl do Paryża ]a- l ""? r H , o r t ^ t a k w y b i 1 n e ^wallfł-
ko skromny urzędnik poselstwa *ac.le, ™ysłowe. ze mogła sobie 
szwedzkiego 27-letni Ervk Magnus śnT:al° Pozwolić na męża — b e o 
baron Stael - Holstein. Umysłowo 1 w a ! a 

bardzo mato reprezentował, zato o 
wiele więcej Dod względem fizycz 

P o ż e g n a n i e u s t c o u i ą c e e o kolegi 

Wczoraj altacbe wolskowy ambasady Irancuskłe) pik. d'Arbonaeau wydał obiad pożegnalny na cześć ustepuiacego po 5-letnlm pobycie w Warszawie 
attache wojskowego amb. Stanów Zlednoczonych mjr. Yeagera. Na zdjęciu siedzą od lewel: attache wolsk. Finlandii ppłk. Swensson. podpulkown'ko-
wa d"Arbonneau. mir Yeager pułkownikowa PacIflU. attache wojsk. St. ZJcdn. ppłk. Ollmor. Stola od lewel: attache wojsk. Italii PPlk. Paclltl). attache 
wojsk. Japonii płk. Mata. attache wolsk. Francll pik. d'Arbonnean. kapitanów a Kłobukowska, attache wolsk. Anglii pik. Connal Rowan. pułkownikowa 
Winter, pułkownikowa Connal Rowan. attache wojsk. Czechosłowacji płk. Sylwester, pułkownikowa Swensson. attache wolsk. Łotwy pik. Winter, 

kpt. Papillon, attache wolsk. Rumunii m|r. Dlaconescn I kpt. Ktobukowskl. 

Nad czent pan obecnie pracuje? 
Krótkie rozmowy z artystami 

Poniżej zamieszczamy szereg 
rozmów i czołowymi plastykami 
warszawskimi, na aktualny temat 
„Nad czem pan obecnie pracuje". 
Niektóre odpowiedzi sa bardzo zna 
mienne i pozwalają spodziewać sie 
ciekawych zwrotów w naszem 
malarstwie. 

Michał Borucfńskl 
— Robię obecnie eksperymenty. 

które całkowicie odbiegają od m.ncb 
dotychczasowych prac. Idę miaiyrwi 
oie w kierunku kołom; pożarem intere 
suje mnie kort. Tematu do tych no­
wych prac dostarczyła m; Huculszczy. 
zna. kraj niezmiernie barwny, bogaty 
w motywy stosunkowo Jeszcze .dzie­
wicze". 

Nędza na Parnasie... 
Armia artystów walczy z kryzysem 

Pary*, w styczniu, j-sttileje. pomimo rynku zbytu. Ameryka 
ParyŁ ukochane miasto, Jest nietylko 

„stolicą świata" — ale I stolicą malar-
- łtwa. Jak obliczają wtajemniczeni mie­
szka n około 40 tysięcy (!) malarzy. 
Są to lodzie starzy I mtodZi: kobiety I 
mężczyźni; europejczycy I azjaci; zdoł­
ał i bez talentu. 

Wśród tej ogromnej armji. wałczącej 
cendzlem I tubą {arby—zamiast tarczy 
trzymającej w reku paletę — zaledwie 
pan zdobyło imię I majątek.. Odzie, 
Jak gdzie, ale ta. stara maksyma ..wte-
łu wybranych, leci mato powołanych*' 
fwteoi pełny triumf. 

De czasu kryzysu jeszcze Jako* szło. 
Oczywiście żaden malarz nie mógł mc 
erobć sam. Artysta tylko pracował: 
•prawą handlową zajmował się „kurtst-
MmHer". On „kupował" artystę, płaci 
mu miesięczne honorarium I wymacał 
eo tydzień obrazu na oznaczony temat 
(zwykle martwa natura 1 pejzaż) 1 o-
krełłonej wielkości. Odbiorcą była A-
meryka. bogaty kra) dolana, snobizmu 
I braku kultury-

rlandktrz lansował malarza, robi go 
•laAmym. albo go otrącał. Nie miał 
skrupułów. On dawał ludziom do ręki 
majątek, albo prowadził Ich w nurty 
Sekwany Był przecez. NienaVtdznno 
BO. bano sie — ak Uczono sie z rAn 
bo on. ten wszechwładny dyktator mógł 
eei zrotrć. 

Dziś Jest inuaed. DztS handlarz 

dawno przestała kupować. Ameryka u-
becnie sprzedaje. Obecnie statki wiozą 
do Europy te arcydzieła dawnej : no­
wej sztuki, które przed laty sprzedane 
zostały Jai.kesom. 

A co robią artyści? Rataja się Jak 
mogą. Sprzedają sami. Ale poniewal 
francuski, a ściślej paryski mieszczuch 
nie kupuje — bo mu szkoda pieniędzy 

niema zresztą żadnej potrzeby posia­
dania obrazu — artyści Idą na drogę 
wymiany. Tonę węgla tub worek maki 
można jeszcze uzyskać. GotówkU me... 

Tegoroczny paryski „Sałon wymia­
ny" cieszył sl« nfejak-em powodze­
niem- Wymieniano malowane płótna na 
męskie garnitury, na damskie suknie, 
na gramofony, aparaty radiowe, rowe­
ry. wyżymaczki, produkty spożywcze 
it.d. Byle handel szedł, byle z pracow­
ni nie robić magazynu nikomu niepo-
tizebnych obraeów. 

Byty transakcje I takie: dwa obrazy 
za wyleczenie zębów i trzy obrazy za 
dwumiesięczne obiady w restauracli, za 
* obrazów — trzymiesięczna wyciecz­
ka aułem po Francll wrazzpelnem u-
trzymamem. 

teby to Jednak były specjalnie do­
bre Interesy — nie można powiedzieć... 

To teł malarze zgodnie wzdvcnada 
,o kryzysie, kiedy Clę nareszcie Ucho 

jporwle?!".. 
»*l Ewa Radwan. 

Nowe tematy kosztują mnie wiele 
wysiłku. Dotąd Jestem ciągle w trak-
ce prób. Jeden temat obrabiam po 
kilka razy. Kiedy wystawię? Jeszcze 
nie wiem, może dopiero na Jesieni. 

Feliks Kowarski 
— Nad czem pracuję? Przepraszam. 

ałe nie mogę powiedzieć. Są to Jesz­
cze próby i ne chcę się przedwcześnie 
dekonsp; rować. 

Henryk Kuna 
— Pracuję „całą parą" nad pomirl-

kem Mickiewicza, który ma stanąć w 
WiJnle. Modeł figury wieszcza Jest go 
towy. Obecnie robi się w drzewie na­
turalnej wielkości f gurę (wysokość 
5,85 m.). Z tego powstanie odlew w 
bronz e. Pozalem przygotowuję pła­
skorzeźby w liczbie dwunastu, któ­
re. ozdobią stup w formę Swiat.iwi-
da, stanowiący podstawę dla same) 
figury poety. Płaskorzeźby wykute 
będą w granicie. Pracy tej, Jak ró 
wnież odlewu figury dokona se » 
Warszawie. Gotowe części powędni 
Ją do Wilna i tam będą zmontowane 
Odsłonięcie pomnika nastąpi w dniu 
3 maja 1935 roku. 

Tad. Pruszkowski 
— Przedewszystk em zabieram się 

do roboty, uważam bowiem te od 
wielu lat nie pracowałem. Obeci>'e 
przechodzę do malarstwa „przedmio­
towego" — czyli malarstwa, które 
nie będąc literaturą, służy Jednocze­
śnie pewnym celom, czy Idei. Chcąc 
dać temu wvraz zwracam się do te­

matów prasłowiańskich I będę malo­
wał „pogrzeb wodza". Robię wła­
śnie w tym k.©runku studia i szk ce. 

Chcę zaznaczyć, te nie będę się 
trzymał zupełnie ściśle archeologii, u-
wazam bowiem, że artysta mający w 
tym kierunku podstawy naukowe, ale 
Jednocześnie I intuicje, może dać wię­
cej. nlź przez ścisłe kopiowane szat 
czy sprzętów z zamierzchłych epok. 

Chcę podkreśl.ć Jednocześnie, te 
..estetyzowanłe" — szukan'e Jedynie 
w dziele malarskiem harmonji bat-
wnych plam kap. „wymyślnośol*" musi 
się skończyć, gdyż Jest to zjawisko 
do niczego ne prowadzące. 

Kiedy „pogrzeb wodza" będzie 
skończony? Jeszcze nie wiem. Pracu 
!ę, nie spiesząc się Jednak z wykoń­
czeniem. 

Wlad. Skoczylas 
— Pracuję właściwie nad I. P. 

S-em. Prace organizacyjne pochła-
nają mi mnóstwo czasu, tak, że na­
wet obecnych (eryj w Akademii me 
mogę wykorzystać w celach pracy ar 
tystycznej. Nie znaczy to Jednak, 
bym Jej zan echał. Obecnie wracam 
znowu do drzeworytu. 

Kamil Witkowski 
— Pracuję nad dużym aktem ko­

biecym, naturalnej wielkości. Poza 
tem chcę namalować dwa pejzaże. 

Tomalów tych dosyć dawno nie ru 
szalem Nad aktem pracuję obecnie 
dużo. Chcę ru zastosować wszystkie 
moje dotychczasowe zdobycze techni-

„Pijane" ryby bez wody 
Nowy sposćb transportu W niemieckim przemyśle rybnym 

zastosowano nowe metody transportu 
żywych ryb — bez wody, w stan e o-
durzenta. 

Miast udążWweKO przewozu w becz 
kach I cysternach z wodą, gdzie ryby 
gniotą się w malej przestrzeni 1 cis­
ną ku górze dla zaczerpnięcia tlenu. 
Jakiego brak im w wodzie, pol się le 
rumem lub innym alkoholem i w sta­
nie odrętwienia przewozi „na sucho" 

[ Metoda ta. stosowana głównie 
i względem karpi I linów, wywołuje Ucz 
: ne protesty, zwłaszcza ze .strony mi-
I łośn ków zwierząt, którzy twierdzą, 
'że spajanie ryb dn nieprzytomności l 

pozbawianie żywiołu, w którym odde 
chają — Jest barbarzyństwem I tortu­
rą. 

Zwolennicy za to dowodzą, że z 
dwojga złego, ta metoda transportu 
Jest o wiele humanrtarniejsza. gdyż 
ryba odurzona mało cierp;, a potem. 
«~puszczona do wody, szybko wraca 
do przytomności, lest zdrowa I ruchh 
wa, w przeciwieństwie do towarzysz­
ki niedoli, przejkPZonej w cysternie 
wodnej. ™ 

Kto ma rację — mogłaby powiedzieć 
tylko ryba. Ale™ ryby— niestety — 
głosu nie mają.. 

ki. Akt Jest matowany szpachlą. 
Chce dodać, że dla mnie Ideałem 

Jest zdobycie JaknaJdoskonalszeJ tech 
niki I dyscyplny artystycznej, bez ża 
dnych .romantycznych" odskoków. 

Technika mej pracy polega na tem, 
ie nie robię nigdy żadnych szkeów. 
łeżełl robię rysunki, to są one trakto­
wane jako rzecz skończona sama w 
sobe. Malując kładę farbę zawsze 
raz I nie poprawiam. Jeżeli Jest źle. 
zdejmuję farbę do gołego płótna I kła 
dę Jeszcze raz. 

Powtarzam to tak długo, aż jest do 
orze. Pend-zJi nie używam. Maluje 
tylko szpachlami, których używam 
Kilkadziesiąt najróżniejszego ka­
libru. Natury się ściśle nie trzymam. 
gdyż uważam że nikt nie Jest w stanie 
natury naśladować. Obraz musi mieć 
swoją własną „naturę" I logikę. 

Feliks Topolski 
— Pracuję zawsze nad malarstwem, 

gdyż Jest to nietylko mój zawód, ale 
wleflta pasja Interesuje mule życie 
we wszelk eh Jego przejawach i mam­
ląc nie szukam Jakichś „cudenkftw" 
technicznych, lecz staram się dać wy. 
raz, charakter rzeczy malowanej. Pra 
cuję prędko I zawsze mi p Ino zoba­
czyć rezultat. 

Najbardziej odpowiada ml technika 
olejna, gdyż daje ona najwięcej mo­
żliwości. 

Obecnie skończyłem pracę zarobko 
wą; robiłem mianowicie dekoracje 
d!a „Nowego Momusa". Zajęło to du­
żo czasu. 

W tej chwili nie mam żadnych pro-
lektów wększych prac, gdyż wybie­
ram się zagranicę. Jest tam tyłe rze­
czy do zebaczenia! 

Niebawem zosłaj*e Żermena Nec* 
ker baronową de Stael. Na doku­
mencie ślubu widnieją Jako podpisy; 
świadków: Ludwik XVI i Mafia 
Antoinetta. i 

Oczywiście to „marżeństwo z rojj 
sadku" — jak je Francuzi nazywa­
ła: mariajre de raison — Jest bar­
dzo krótkotrwałe. Moitsleur Jest fi­
listrem — madame staje w pierw-1 

szvm rzędzie eliły intelektualnej 
Francji. Jej książki zyskują rozgłos, 
jej dowcipne Dowiedzenia kraża no 
caJym kraiu. lej salon staie sie outblc 
tem zbornym najciekawszych oso­
bistości. Któżby się troszczy! o me) 
ża. noża manierami dworskiemi nic 
nie wnoszaceeo do życia towarzy­
skiego? Wkrótce w salonach tema! 
tem rozmów test: kto aktualnie cie­
szy sie wzirledami Żermeny? A li­
sta tych. którzy sobie te wzjrledy 
zdobywali, jest coraz dłuższa... Saj 
na tej Hście naiwybittiieisze naz-wi 
sika... | 

Wreszcie wybucha wielka rewo* 
łucja, która nietylko całym świa* 
tem wstrząsnęła w podstawach, a* 
le również i ostatecznie rozbiła to 
niedobrane małżeństwo Madame de) 
Staei poczyna w tych przełomo­
wych czasach oderywać coraz wy 
bitnleisza role. a zwłaszcza za Na­
poleona !. kiedy stąja_$i« _isfldk$j 
przeciwniczka tnortarehii — moo-
sieur natomiast soada coraz niżej... 
Traci stanowisko w poselstwo 
»zw«dzkiem — popada w nędze —• 
marnie wegetuje na bruku pary* 
skim. 

I wtedy zachodzi dziwny przyps 
dek: uwodzi go jedna z najslyrmiej 
szych aktorek francuskich I8-jro stu 
lecia. mad&moiselle Clairon. Ale łat 
gwiazda na firmamencie sceny li­
czy już lat 70..., jest chora, zuży­
ta, zgrzybiała staruszka... o serca 
17-letniel parmy. Pisze do Erykai 
Magnusa bnrona de Stael listy, peł 
ne żaru: „Pan Jest tym meżcz^-1 

zna. którego napróżno przez caitJ 
życie szukałam..." „Serce moje 
Dłonie..." 

A on? Zachowuje sie tak. Jakby 
umiłowana rzeczywiście me dżwl 
gala siedmiu krzyżyków na bar' 
kach. iakby bvla wciąż jeszcze u-
rocza. młodą heroiną komedii frant 
cusklej... 

Ale coraz bardziej" doskwiera te 
mu starzejącemu sie lowelasowi 
nędza materialna, coraz częściej 
zamiast czułych biletów panny 
Clairon przynoszą mu do domu 
nakazy płatnicze... I coraz bardziej 
fizycznie podupada, szwankuje na 
^drowiu... 

Wtedy; zachodzi znowu dziwny 
wyoadek: słyną madame de Stael, 
ex-żona. dowiaduje sie o tern, że 
życie ex-męża przygasa I — po­
stanawia sprowadzEć barona do 
swego domu. by tam spokojnie i 
pod Jej opieka dokonał żywota. W 
wygodnej karocy swej żonv Je­
dzie baron do jej posiadłości wieł* 
^kieł: u boku Jego madame de 
Stael. czule ściskająca jego ręce i 
rzeźwlaca go solami... Ale sterany 
organizm nie wytrzymał długie/ 
nodróźy. Po drodze. 8 maja 1803 
zgasi monsieitr de Stael. Jak wy-
onlona świeca... 

Świat o nim zupełnie zapomniał 
— i gdyby nie obecna monografia, 
która wskrzesza tę Interesującą po* 
stać. niktby nawet nie wspomniał 
o człowieku, którego cale istnie­
nie minęło w cleniu sławy żony.* 

Ściana z freskami sodomitów 
sensacyjne wykopalisko z doliny lordano 

Cały ten cenny zabytek chcteirataj — Będziemy mogli, być może, lu­
strować Stary Testament ryc«naml, po-
chodzącmel z wykopalisk — ośwadczyl 
niedawno pewien wybitny archeWog. 
na w eść o ostatnich odkryciach w doli­
nie Jordanu, gdzie znaleziono ni mnie) 
ni więcej, tylko całą ścianę Jednego 
z pałaców biblijnej Sodomy. 

ściana ma być pokryta treskami w 
guśoie sodom istów I pochodzi z przed 
4000 lal, 

przewieźć do Rzymu. W tym celu śca 
nę obramują cłbrzymieml belkami, et) 
umożliwi dźwignięcie Jej z zremi I 
transport na specjalnie zbudowanych 
wozach. 

Obliczają, że, watąwsZy pod uwa«e 
bezdroża doliny Jordanu, do wam, 
transportującego ścianę pilacu sodomW 
ty. zaprzęgnąć trzeba będzie 6 tanków 
traktorów o siłę 161; kog) luidjf, 

http://szlach.ee-


Król na premierach cyrkowych 
i I m dziwr groteskowe! Anglii 

T 
F a b r y k a n c i f a ł s z y w y c h m o n e t 

AnofHk lubuje słę w jrotescr. Jako 
ezfowWk Intelektu, ocen a dowcip t eks-
centrycznośc. Jako CTłowtek silny ! 
wełny. rrie udatfe zachwytu na nudnych 
Sawkach teatralnych, on woV cośimwej 
dostojnego, lecz— pożywniejsze«o <"a 
wyobraźni. 

Wreszcie, Jako człowiek aportu, inte­
resuje sie. pierwiastkiem kuftory fizycz­
nej w' widowiskach. 

Dlateso cyrk Jest w Anglji situką 
narodową, a nie oufTOSum, jak w kra­
jach, gdzie pubMczność, zamiast się 
szczerze oddawać zabawie, ma zmar­
twienie czy pójście na premierę cyrku 
jest w dobrym tonie, ozy — shofcin*. 

Ody w AmgUI do miasta wjeżdża cyrk 
wędrowny — kupcy zamykają sklepy, 
urzędnicy wylewają z biur na ulicę, nau­
czyciele puszczają dzieci z klas. Za­
chwyt rozsadza cały porządek dnia po-
u-s.7ed™cffa 

W Londynie niema prze/ k'"13 ,v^ 
fudtu w roku przedstawienia popular­
niejszego od cyrku- . 

Olbrzymia bala „Otyanpta" w okre-
IK świąt I karnawału zamienia się na 
JO cynków I park atrakcj-j. 

Podziwiać tam można najlepsze „nu­

mery" z całego śwlarta, a londyńskim 
władzom administracyjnym n,ie przyl­
ocie do głowy zabranianie wjazdu ar­
tystom cyrkowym nawet z państw 
.jriezaiprzyiaźnMMiych". 

Zaiawom cynkowym w Olimpii patro­
nuje lord Daresbury. Na premierę przy 
jeidża król.,W dzień otwarcia odbywa 
się wielkie śniadanie pod- przewodnic­
twem lorda - mora Londynu. 

Ireną atrakcja londyńczyków, nieprak-
tykowaną na kontynencie.' -sa wyścigi 
chartów. Istnieje w Londynie 6' torów 
wyścigowych dla tych patyczikoń««ich. 
100.000 osób przypatruje się tym zawo 
dom. Totałfeator szaleje. , 

Bieg odbywa się za,.i przynętą w po-
sitaci wypchanego zająca. 

Równe powodzenie mają też „music-
liailc", stanowiące kombinacie cyrku z 
rewją I kabare<em. 

Przedstawienie tr\ra bej przerwy od 
4 pp. do nocy, jak w kinach. 

Londyn nie zapomina też o obowiąz­
kach dos tarczami a uciech widwoisko-
wych dzieciom. W dziesięciu „swoich" 
teartrach wre entuzja-zm tych na jwdSęcz 
mieszych widzów świiarta. 

Górale—tancerze 
na występach zagranicą 

Autor „Muzyki Podhala" p. Starrl-|pa muzykantów I tancerzy góralsklcli, 
sław Mierczynstó, wyjeżdża dzrś z ini­
cjatywy konsula generalnego R. P. w 
Amsterdamie p. J. Kaczkowskiego — z 
cyklem odczytów o muzyce podhalań­
skiej do Lipska, Essen, Berlina, Brukse­
li Am&terdaimu, Rotterdamu 1 Hagi. 

Prelegentowi towarzyszyć będzie gru-

którzy swomi produkcjami będą ilustro 
watii odczyty. 

W programie wieczorów przewidzta-
ne Jest również odegranie kompozycji 
ludowej S. Mierczyńskiego p. L „Suita 
podhalańska". • 

Gondoa „na gwiazdkę" 
Hojność patriarchy weneckiego 

Kardynał Lafontaigne, patryarcita 
wenecki zaprosił do siebie przed świę­
tami Bożego Narodzenia sekretarza syn 
dykatu gondolierów. 

— Posiadam luksusową gondolę, — 
oświadczy! patryarcha, — z które' ni­
gdy nie korzystam. Proszę mi wska­
zać biednego i dostojnego gondoliera, 

któremu mógł bym zrobić podarek 
świąteczny. 

Syndyk gondolierów po naradzie i 
kolegami przyprowadził nazajutrz do 
kardynała biednego gondoliera, człon­
ka syndykatu, którego uznano za god-
ne.fflo szczodrego daru. 

Paitryarcha pobłogosławił szczęśliwa 
ca i przekazał mu gondole 

Niebieskie koszule Portugalii 
Naśladownictwo laszystów włoskich 
W Portugalji powstała nowa or­

ganizacja polityczna o wyraźnem 
obliczu faszystowskiem. Zarząd no­
wej partji rezyduje w Lizbonie. 
iPrzybrała ona nazwę partii „naro-
dowo-syndykalistycznej". 

Założyciel i przywódca, doktór 
Rolao Preto, oświadczył, rż nowa 
oartja bidzie organizacją politycz­
na wzorująca się na hasłach faszy 
s.towskich i hitlerowskich, a w swej 
polityce ekonomicznej przytrzy­
mywać sie będzie zasad i wytycz­
nych hitleryzmu i faszyzmu wios­
ki ero. 

Potłieważ powstanie nowei partji 
•wywołało w Portugabi liczne ko­
mentarze i żywe poruszenie opinji. 
przeto dr. Preto zaprosM do siebie 
przedstawicieli prasy portugalskiej 
i złożył im następujące oświadcze­
nie: 

Ruch narodowo-syndykaJistycz-
my który przybrał teraz realna 
łonne partii politycznej, datuje s;e 
w Portugalu nic od dzisiaj. 

Zwolennicy tego/tuchu rekrutu­

ją sie z pośród wszystkich warstw 
i sfer społeczeństwa: należą doń 
studenci, robotnicy, urzędnicy, kup 
cy. literaci. Celem naszej partji 
test stworzenie nowego ustro;u 

| bardziej przepojonego sprawiedli­
wością społeczna i skuteczniejsze­
go w działaniu od demokracji i jej 
rządów. 

Dążymy do stworzenia systemu 
któryby zharmonizował prawa i o-
bowiazki różnych klas społecznych. 
W naszym systemie praca, kapitał 
i technika. pozostające pod kontro­
la rządu, miałyby za zadanie osiąg­
nąć maximum wydajności I uregu­
lować ekonomikę społeczna. 

Dr. Rolao Preto, przybrany w 
niebieska koszule, strój faszystów 
portugalskich. nosi na lewem"ramie 
niu czerwona przepaskę, na tle 
której odrzyna sie jaskrawo biały 
krzyż. 

Jest to człowiek w pełni sił. 
względnie młody, cieszący sie du­
żym wpływem w sferach mteltgen-

cji portugalskiej i dobra opinia.. 

Co to jest „technokracja" 
Jak Amerykanie zwalczają kryzys? 

Howard Scott, rodem z Wirginii ma 
47 lat, 6 stóp I 2 cale wzrostu, Jest 
profesorem Umwersytetu Kolumbia i 
Jest Allahem wśród inżynierów ame­
rykańskich. Prorokiem jego jest 
dz ennikarz Waine W. Parrish. 

On to ogłosił ostabTo w czaso­
piśmie „New Outrine" dwa artykuły 
.O zagadnieniach technokracji", dy­
skutowane gorąco przez całą młodzież 
amerykańską. 

Cóż to Jest owa technokracja? Jest 
to po pierwsze związek, a po drugie 
pewna nauka. 

Do związku technokracji należy 350 
inżynierów, rozsianych po całym 
iwiecie, choć siedzibą związku Jest U-
niwersytet Kolumbja. 

Wszyscy oni wyznają wiedze I 
technokracie. 

Założeniem tej wiedzy Jest znany 
teraz powszechnie (akt, iż we współ­
czesnym, przemyśle przy olbrzymiej 
roli maszyn, człowiek Jest niepotrze­
bny. 

Jakie rozwiązać ten problem, bę­
dący podstawą bezrobocia 1 wszel­
kich klęsk kryzysowych? 

Technokracja rozwiązuje go w spo-
§6b szczególny. Oto, pracować nale­
ży tylko 4 razy w tygodniu i po 4 go­

dziny 1 wtedy, pracy starczy dTa 
wszystkich i wtedy, według obliczeń 
teoretyków technokracii, po upływie 
jakiegoś czasu, każdy Amerykanin bę­
dzie miał własny domek. 12 tysięcy 
dolarów rocznie i własny samochód. 

Amerykanie z właściwym im zapa­
łem uczepili się tej nowej teorii, upa­
trując w niej zbawienie ludzkości od 
wciąż wzrastającego kryzysu I Jego 
skutków. 

O technokracji I twórcy teorii „e-
nergji mechanicznej" Howardzie Scott 
piszą wszystkie gazety, wygłasza się 
odczyty, odbywają się wieczory dy­
skusyjne. Młodzież goręcej rozpra­
wia o tern, niż o socjalizmie czy ko­
munizmie. 

: o : -

Nobif zaefa 
przeewko... wielorybowi 

Rybacy duńscy r. Horsens zwró­
cili się do ministra marynarki, by 
odkomenderował na wody Kattega-
hi okręt wojenny. 

Od pewnego czasu na wodach 
tych szaleje olbrzymi 20-metrowy 
wieloryb, który w każdej chwili 
grozi śmiercią wypływając--" w te-
okollce rybakom. 

NA PRZYSTANKU TRAMWAJOWYM 

Roztargniony podoficer 
brzuch! 

Trzeci od prawego! Schować 
(rys. Plcq. Paryż) 
(„Cyrulik Warszawski") 

Wacław Modzelewski I Karol Hulewicz fałszerze monet 10-zlotowycb, Je-
dnozlotowycb I 50-groszówck. 

Brudna szopa, w którel fabrykowano lałszywe pieniądze. 

WARSZAWA, 12.1. 
Wacław Modzelewski, właści­

ciel składu węgla przy ul. Prądzyu 
skiego 51, marzył o wielkich inte 
resach. 

Sprzykrzył mu sie handel wę­
glem na nudy i korce. Chciał zo­
stać wielkim hurtownikiem. Sprze 
dawać wagonami, słowem: robić 
kokosy na czarnych diamentach. 

Szukał na wszystkie strony ole 
niedzy. Radził sie znajomych i 
krewnych. Szukał większego kredy 
tu. któregOi nikt udzielić mu nie 
chciał. 

Wreszcie trafił na prawdziwezo 
orzyiaciela i doradcę. Był nim Ka 
roi Balewicz. zamieszkały samot­
nie w domu Wolska 105. 

Ślusarz z zawodu — bez zajęcii, 
rozporzadzaiacy wielkim czasem i 
nie pozbawiony „pomysłów". 

Otóż Balewicz zapro lonował 
węglarzowi ni mniej ni więcej, lecz 
uruchomienie fabryczki fałszywych 
monet: piećdziesieciogroszowych. 
iednoztotowych i dziesięciozloto-
wych. Wykalkulował. ile na tein 
można będzie zarobić w ciągu ta­
kiego a takiego czasu, iakie sa po 
trzebne narzędzia i materiały. 

Składnikowi kombinacia ta orzv 
oadia do gustu i PO odbyciu kilku 
ściśle poufnych konferencyj :ia 
krańcach WoH. przystąpili do fa­
brykacji. Modzelewski dat gotów­
kę na zakup materia'ów. Balewicz 
zaofiarował kryjówkę w swoiem 
mieszkaniu na wytwórnie bilonu. 
I tak w październiku r. 1932 roz­
poczęto wybijanie monet, które 
orzv pomocy innych jeszcze osób 
puszczano w kurs. 

Po pewnym jednak czasie inte­
resy iakoś zacze'v sie psuć, przed 
kilku zaś dniami Modzelewski zdrj 
dził s'ę z pewną tajemneza wizy­
tą w kuźni Stanisława Rutkowskie 
go. orzy ul. Chlodnei 51. Mianowt 
cie zostawił tam do naorawy ied-
na część przyrządów, służących 
wyłącznie do fałszowania pien;o-
dzv oraz noże do nacinania kar­
bów na brzegach monet. 

„...Anatol 
— mój były 

Jakimż dobrotliwym, a gorzkim 
dowcipem przyjąłby był Anatol Frań 
ce zapewnienie, ie w kalka lal po le­
go śmierci, gospodarz domu, w któ­
rym mieszkał poeta w ostatnich la­
tach życia — na wybrzeżu Malaąua.s 
— me pozwoli wmurować w ścianę 
teć kamiemicy pamiątkowej płyty mar 
rowowej, z napsem: „tu-taj miesz­
kał...". 

Jaikąż „natukę moralną" wydedu-
kowalby stąd subtelny „profesor Ber-
geret" — w Jaikimż kunsztownym 
sofiizimaciku wychwalało* słuszność 
tego prostego rozumu i Jaką erudycją 

France? 
lokator*'... 
poparłby swój błyskotliwy para­

doks? 
— Nie chcę,, by kamienica nv>]» 

zbytnio zwracała uwa*ę przechod­
niów, więc nie pozwalam na tę taj 
blicę po mo'm b. lokatorze — oświad 
czyi p. gospodarz krótko 1 węzlo-
wato. 

Może Anatol Framce podziwiałby 
odwasi; cywiiną ,/le ce noble bour-
g»:s". 

Komitet „wmurowamia tablicy" nie 
zaniechał jednak pierwotnego projek­
tu i ma Ją wmurować w ścianę inne­
go domu, w którym wielki pisar» 
mieszkał i tworzył czas dłuższy. 

Gigantyczny proces 
98 zlodzieiów na lawie oskarżonych 

Dowiedziała sie o tern policia, 
r.kwidacją zaś całej afery zaieU 
się brygada fałszerstw urzędu 
śledczego. 

Jednej nocy aresztowano obu 
fabrykantów: Modzelewskiego i 
Balewicza, przyczem urządzono 
sie w ten sposób że rozmieszczo­
no ich w oddzielnych celach tak 
że obai sie nie stykali J jeden o, 
drugim nic nie wiedział. 

Modzelewski przyznał się do fał 
szerstwa bilonu, wskazał wspólni­
ka w osobie Balewicza. I ten nie 
zaprzeczył. 

Pierwszy mówił, że chciał sie 
wzbogacić 1 rozszerzyć swój han­
del. drugi — te ciągnął i tego zy­
ski. nie mając nic intratnego na wi 
doku. 

Rewizja w składzie węgla Mo­
dzelewskiego przy ul. Prądzyńskie 
go 51 ujawniła kompletnie urządza 
na fabrykę do fałszowania 10-cio 
złotówek, a wiec: formy miedzia­
ne. stop w większej ilości, prasę 
do wytłaczan a form, kilkadzie­
siąt sztuk falsyfikatów no 10 zł. 
1 zł. i 50 groszy, w stanie suro­
wym. oraz gotowe monety do uu 
szczenią w kurs; w mieszkaniu Ba 
iewicza, w skrytce, znaleziono 
różne materiały itp. 

Obaj „konkurenci" państwowej 
mennicy osadzeni zostali w w.ę-
zieniu. 

Odpowiadać będą z art. 27 i 175 
noweeo kodeksu karnego. 

Modzelewski w polowie T. 1932 
wrócił z Francji, gdzie mieszkał 
dłuższy czas. 

Wspólnik jego Balewicz był wy­
dalony z fabryki za kradzież i no­
towany jest w polcji. 

Obaj oni byli tak zakonspirowa­
ni, że niejako „pewni" byli. że po­
licja nigdy sie o n.ch nie dowie... 

Dalsze śledztwo w tej sprawie. 
zmierzające do wykrycia wspólni 
ków fałszerzy, koiborterów, po­
mocników „technicznych" itp. — 
lest w toku. 

Na jaka sumę dotychczas wypu­
ścili falsyfikatów — dokładnie je­
szcze nie ustalono. 

Lawina sensacyj, jakie emocjo­
nowały ostatnio Paryż, wśród któ­
rych oczywiście na pierwsze miej­
sce wysunęła się sprawa pożarów 
kolosów morskich — odsunęła w 
cień proces, toczący sie obecnie 
przed trybunałem paryskim, pro­
ces o tyle niezwykły, iż na ławie 
oskarżonych zasiada aż 98 osób. a 
akta ich sprawy ważą ponad dwie­
ście kilo. 

Na ławie oskarżonych brak jest 
trzech bowienj. banda, stająca obec 
nie przed obltczem sprawiedl.wo-
ści. liczyła 101 członków. Lecz a-
reszt prewencyjny trwał 5 lat. a w 
tym czasie dwu oskarżonych zmar. 
!o. 

Wśród łych dwu zmarłych znaj­
duje się też i herszt bandy, nazwi­
sk era Salaim. który w 7 m esięcy 
po aresztowaniu zmarł na zapale­
nie ślepej kiszki. 

Proces obecnie rozpoczęty pod 
względem swoich rozmiarów na­
leży do najbatdziej gigantycznych 

Pęć lat trzeba było przeprowa­
dzać śledztwo. 1,10-tu św adków 
będzie przesłuchanych. Niełatwe 
zadanie beda miel: przysięgli. Będą 
oni musieli odpowiedzieć nie 
mniej nie więcej iak na 580 pytań 

Celem ulatw^nia im tego zada­
nia pytania wydrukowano w oso­
bnej broszurze, którą rozdano 
przys:ęg'ym. Zeszyt sam jest do­
syć gruby, gdyż pytań a poprze­
dzono „krótkim" wyciągiem z ak-

Kemal Pasza— i fez 
Egipt gorszy się forsowną moderni­

zacją Turków. Nawet foz. ulubione na­
krycie króla Fuada, nie ostał stę refor-
matorskm zakusom Kemal-Paszy. 

Jaik wiadomo, dyktator rzucił anate­
mę na zasłonę hurysy, zawiłości alfa­
betu arabskiego, poligamię — przed­
miot zazdrości państw europejskich i— 
jak się rSekło — na fez, 

Z tym ostałnim uporał się osobiście 
na bankiecie, wydanym w Arngorze w 
rocznicę oswobodzenia Turcji. 

Clalo dyplomatyczne przybyło w kom 
plecie. Nieco rozgrzany szampanem, 
lak to często bywa przy końcu obiadu, 
prezydem Kemal pairzy urągliwie na 
purpurowy fez ministra egipskiego. Ży­
wa Jego czerwień działa na dyktatora, 
jak płachta banderillosa na byka. Kilka 
słów, wypowiedzianych szeptem i mi­

nister pełnomocny Egiptu ściąga fez z 
miną żaka. 

Sprawo opiera się o saaneigo Fuada. 
Afront nie do darowanie, to też spe­
cjalna nota, pcrmleta do Angory, upomi 
na się u ministra spraw zagranicznych, 
d-ra Tcwfik Rushdi — o salysfakcję. 

Ale minister, równie dobry dyploma­
ta, Jak lekarz (którym Jest z zawodu) 
obraca całą sprawę w żart I telegrafu­
je do króla Fuada: 

„Sala bankietowa była zbytnio na­
grzana. Widząc krople potu na czole 
pana min.sfcra pełnomocnego, prezydent 
Kemal zaproponował lego excelencjl 
zdjęcie fezu dla ochłody". 

Na tern urwał się Jatarg. a fez, sym­
bol narodowy Egiptu, z^bńczyj w Tur 
cji swój żywot 

tów, który obejmuje 20 stron dru­
ku. 

Cóż takiego popełniła banda Sa-
launa? 

Postawiła ona sobie za zadanie 
dokonywanie ooeracyj w podmiej­
skich willach Paryża. Przez wiele 
lat grasowała bezkarnie, plondro-
wala wille i pałacyki, wspaniaie 
niejednokrotnie urządzone, zawsze 
pod osób stem kierownictwem Sa-
launa i zawsze z powodzeniemr 

Operowano wedle wszelkich za­
sad bandyckiej ofensywy, ale bei 
użycia broni. Aby sę nie naraził 
na pokuszenie, bandytom n e wolno 
było zabierać z sobą rewolwerów. 

W pewnym wypadku podczas 
„pracy" bandyci zostali zaskocze­
ni przez właściciela w Hi. Ten po­
czął wołać o pomoc, opryszki zbe 
głi, ale jeden z nich w pośpiechu 
zapommiat kapelusza. 

Ten przedmiot garderoby mógł­
by ich wszystkich zdradzić. 

Salaun wrócił do tej willi f 
udał. że słyszał wołanie o pomoc; 

Zdziwił się bardzo, gdy właści­
ciel willi mu ośwadczył, że bytf 
właśnie włamywacze. 

— Niech pan tyiko spokojn:e sie­
dzi. ja idę po poleje — rzekł Sa-
'aun. wz:ął zanomtrany kapehisz 
i oddalł się. aby nigdy nie wrócć. 
Wlaścciel willi jeszcze do dziś 
dnia czeka na tego iegomościa, k;6 
ry miał sprowadzić policję. ' 

Obostrzeń a „paszportowe** 
w państwie Watykanskiem 

Minęły Już czasy, kiedy do muzeów, 
kościołów i pałacu watykańskiego wcho 
dizić mógł każdy — pobożny wierny 
czy ciekawy turysta — I nikt nie wy­
macał odeń przepustek ani innych do­
kumentów. 

Od I b. m. gubernator „Miasta Wa­
tykańskiego" wprowadził obostrzenie, »iM s.v n 
pozbawiające licznych gości Watykanu nem, pekazywać papiery osobiste. 
swobody penetracjli a nawet ruchów J 

wownąitrz watykańskich murów. 
M. in. przepisy nakazują pewnej ka­

tegorii interesantów „udawać się do 
rr.iejsc, wyonemionych na przepustkach, 
najkrótszą drogą". 

Wogóle zaś wszyscy prawie, pragną­
cy snę dostać do siedztiy papieży, mil­
szą się meldować w biurze recepcyj* 

D y p l o m d la p o g r o m c y zwierzą t 

W uznaniu za humanitarne traktowanie zwierząt • drapieżników Polska l.lga 
Przyjaciół Zwierząt wręczyła dyplom honorowy znanemu z zeszłorocznego 

programu cyrkowego pogromcy p. Proske. 
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Sm ech to zdrowie 
„Scrarn mora'ne" 
W paryskiej szkole psychologii 

prol. dr. Vachet wygłosił wykład. be-
daay rezultatem lego badań nad śmie­
chem I znaczeniem eczniczem śmie-: 
efcu dla organizmu ludzkiego. 

Człowiek moie sobie, według d-ra 
Vachet. stworzyć sam „serum mo­
ralne" przeciwko chorobom psychicz­
nym. a nawet, fizycznym. 

„Wystarczy zamknąć oczy" — mó-
"»pll dr. Vachet „I pomyśleć o czemś 
radosnem. a natychmiast czujemy się 
lepiej". Dr. Vachet wyliczył długi 
szereg chorób, uleczonych tylko na 
zasadzie optymizmu I wiary paclen-
lów. którzy wybrali śmiech, zamiast 
zagryzania Sie drobnemi zmartwienia­
mi. ' m 

Przekleństwo milionowego czeku 
Znalazca, byna\mnie\9 nie byt „szczęśliwy" 

Zawiadowca stacji Rennes za­
mierzał w'aśn e opuść ć po skoń­
czonej służbie swe b.uro. edy we­
szła jedna z kobiet. zajętych 
sprzatan em w opuszczonych przez 
pasażerów wazonach. W ręku nu-
sla męski portfel. 

— Znalazłam to w przedziale I 
klasy pod ławka — powiedz ała 

Portfsl zawierał rozmaite pa­
piery. a pomiędzy niemi czek na 
sumę pó'tora mlijona funtów an-
gielskch. •• 

Czek ten pochodził z Jednego z 
wielkich banków angielskich I wy­
stawiony był na 'nazwisko pew­
nego obywatela Honfleur. małego 
miasteczka nad Sekwana. 

Bezrobocie w St. Zjednoczonych 

. Za pośredniotwem policji ZWTÓ-
ćono s;c do owego obywatela, a e 
ten, o. dziwo, oświadczył, że n e 
ma nic Wspólnego z -tyra czek ein, 

.ani z reszta dokumentów w portfe­
lu.1 Angelik ' bank, figurujący na 
owym czeku oświadczył zkolei, ze 
czek jest prawdz.wy. niesfalszo-
wany. ale że ten kto go wystawił. 
przed laty już wyenrgrowal do 
Australii bez podania adresu. 

Władze znalazły się wobec nie­
rozwikłanej zagadki. 

Cała ta historia wydarzyła się 
już w październiku i oto dopiero te­
raz natrafiono na rozwiązanie za­
gadki. 

W więzieniu w Loos odsiaduje 
od dłuższego czasu karę wietokrot' 
nie karany przestępca Charles Ro-. 
bert. Ten oszust dowiedziawszy 
się o znalez eniti czeku na półtora 
mrljona funtów, zeznał, że przez 
dwa tygodnie był w posiadaniu te­
go cze>ku. który mu przyji ósl tyl­
ko nieszczęście. Robert twierdz:, 
iż po dziś dzień przeklina tę chwi­
le gdy czek dostał się w jego rę­
ce. 

Charles Robert twierdzi, że 
portfel z czekiem znalazł w prze­
dziale pociągu pośpiesznego. Pa­
ryż — Nicea. Nie jest wykluczone. 
że Robert ów portfel ukradł jego 
właścicielowi; w każdym raz e 
czek znalazł sie w jego posiada­
niu. 

Postanowił wówczas pohulać kil 
ka miesięcy na R wierze francu­
skiej. Zajechał do wykwintnego 
hotelu w Nrcei i zaczął grać roe 
wielkiego pana. Wynajął aparta­
ment z kiłku pokojów, zaangazo-

Olbrzymle zastępy bezrobotnych wv czekulacvch przed dobroczynna kuch­
nia na wydanie posiłku w Nowym Jorku. 

Wielka klapa 
„miasta rozkoszy" 

Przed kilfcu dniami podaliśmy o-
pis nowego „cudu św ata", olbrzy-
m ego .Radio - City", otwartego z 
n fstychana pompa 21 grudnia w 
New Yorku. 

A jednak ju4 c;elk'e chmury gro 
madzą się nad tym „cudem". Po­
nure horoskopy na przyszłość po­
zwala stawiać premiera, która od-
bv'a s e w olbrzymimi teatrze rewjo 
wym. będącym tlówną atrakcja 
nowego miasta /\vszelk;ch rozko­
szy. Premiera^ta. na która przy-
bv a najbogatsza publczność. od 
Rockefellera zaczynając. . na Va:i-
derbltach kończąc, poniosła zupeł­
ne f asko. rrrimo. że na programie 
jej widniały wspaniale atrakcyjne 
nazwiska. 

0°brzymia sala teatralna, obli­
czona na 6000 w:dzów. jest od o-
wei premjery codz!emrrie zapełnio­
na tylko w jednej czwartej. 

Przed oustem fotelami występu 
Ja światowi artv<ci. ja'k zuakomty 
śniewak Trtta Ruffo i śpiewaczka 
V-ra Schwarz, głośny kapełmstrz 
Rapee. znany tancerz Harald 
Kreutzberg j wielu innych. 

Kierownicze sfery „Radio • Ci­
ty" zaczynają już stosować rozmai 
te oszczędnościowe metody w ce­
lu zapobieżena gruntownej kata­
strofę fnansowej 

Program, ułożony na otwarcie 
olbrzymiego teatru program które 
go przygotowanie kosztowało 
100.000 dolarów, został już zredu­
kowany i ogranic/ony do znaczn;e 
skromniejszych rozmarów. Wobec 
tego. że takie s'awy, iak Ttta Ruf­
fo i dyrygent Rapee. nie odniosły 
spodziewanego sukcesu stworzono 
nowy program o wiele tańszy, mie 
szany z różnych alrakcyj kino­
wych i z repertuaru teatrzyków va 
rietes. 

Dyrekcja teatru rozpoczęła Suż 
pertraktacje z zaangażowanym1 ar 
tystami w celu iozwiazan!a kon­
traktów. które op ewaia na dłuż­
szy jeszcze okres czasu. 

Sytuacja koncernu teatralnego 
przedstawia s:e tembardz:ej poważ 
nie. iż jego rezerwy finansowe na 
na Wisza przyszłość wynoszą za­
ledwie 50.000 debrów. 

Sztafeta łodzi motorowych 

wal s"użącego do swych osobi­
stych posług, zrobił mnóstwo za­
kupów w największych magazy­
nach m asta. 

Ody po tygodniu przedstawiono 
mu w hotelu rachunek, wyjął swój 
czek. Hoteiarzow. suma na czeku 
wydala s ę tak zawrotnie wielki, 
że na wszelki wypadek zawado-
mił policję która roztoczyła opie­
kę nad Charles Robertem, wystę­
pującym zresztą pod cudzem na­
zw skicm. 

Robert próbował jeszcze otrzy­
mać pożyczkę w Domu Gry w 
Monte Carlo pod zastaw tegoż cze­
ku ale gdy mu se to nie udało i 
gdy poczuł, że zienra mu się pali 
pod stopami, uciekł z Nicei, zosta­
wiając w hotelu cały bagaż i 
wszystk e zakupy. 

W Paryżu, dokąd zkolei zawi­
tał. zajechał do eleganckiego pen­
sjonatu. ale i tutaj czek obudził tyl­
ko podejrzenie. 

Robert spróbował jeszcze szczę 
ścia z czek;em na prowincji. Udał 
się do Honfleur. gdzie mieszkał pe-
w en jego krewny, obywatel ziem­
ski P.. który nie wiedział jeszcze 
o prawdziwej „karierze" Roberta 
Tu Robert opowiedział krewnemu 
historyjkę o jakmś olbrzymim in­
teresie amerykańsko - angielskim 
i namawia! go do udziału w tym 
interese. Na dowód prawdziwości 
swych s'ów pokazał czek na pół­
tora miiljona funtów, przepisując 
go na nazwisko.pana P.. wzamian 
73 zdeponowanie kilkuset tys'ecy 
franków udz'a'u. Ale obywatel P., 
ujrzawszy zawrotną sumę. powz'ął 
lakę same podejrzenie rak i inni 

i... wycofał s ę z mteresu. 
Rozgoryczony Charles Robert 

postanowił pozbyć s ę czeku, któ­
ry przynosił mu same kłopoty. 

Podrzucił więc portfel z cze­
kiem w wagonie pod ławką. 

Ale pech na nm ciążył. W parę 
dni potem aresztowano go na 
dworcu w Marsylii za jakieś inne 
sprawki. 

Teraz wyznał całą historię 1 do­
maga się od poicji sumy, należna 
.jłczc wermi znalazcy". 

Czy ia otrzyma i w ten sposób 
zarobi coś na czeku, to sprawa 
wątpliwa. 

Zagadkowy sen 
dwojga małżonków 

Ody na dzwonek l dobijanie ste do 
mieszkania państwa Jouenojue w Aa* 
twerpji, nic było odpowiedz!, wywâ  
zono drzwi. 

Para małżonków leżała pogrążona 
w głębokim śnie. Nic me zdołało (eh 
obudzić. Sen robił wrażenie letargu. 
Przewieziono ich do szpitala. ' gdzie 
pan Jouendue zmarł, nie przebudztw. 
szy się. Żona lego śpi lui dziesiąty 
dzień, równo oddychając I przyjmując 
wprowadzane Jej pokarmy. 

Lekarze nie potrafią wyjaśnić tego 
dziwnego wypadku. 

I Państwo Jouemiue uchodzili za 
wzorowe, szczęśliwe 1 systematyczne 

I małżeństwo. , 

! • • • • ' 

Akcja terorystyczna w Hiszpan fi 

Stołeczne krat KI sadowe 

Jałt Kuba Bogu 
fali... kupcy panu M chasiowi 

— Moje uszanowanie partu naczeł 
ntkowi. Pan radca fatygował s ę 
zapewne po oodateczek i oc:y-
wiście platforemka pod mój towar 
na wszetki wypadek czeka na uli­
cy? prawda? No oczywiście zaraz 
temu zaradzimy... Panie Michaś 
proszę skoczyć do wedliniarni i po­
prosić o 20 złotych na dziesięć mi­
nut.... 

Temi stówy powitał właścicel 
owocarni p. Marceli Kicio sekwest-
ratora urzędu skarbowego wkracza 
jacego do jego sklepu. 

Pan Michaś skoczył do wedll 
nlarnl ale nie dostał nic. Skakał po 
tem z równem powodzeniem do 
kuśnierza, do mydlarni. do składu 
aptecznego, aż wreszcie u zegar­
mistrza p. Mordki Zaksa zatrzy­
mał sie na dłużej. 

— Panie drogi, mój stary prosi o 
20 złotych na dziesięć minut, bo 
przyszedł do nas facet z furą. 

— Nie dam. 
— Dlaczego? 
— Raz z powodu nie posiadam 

oo drugie się boie bo wiem że oni 
do mnie przyjdzie PO podatek a 
wogóle co mnie obchodzi pański 
stary niech KO diabli wezmą! 

— Wiesz oan tak powiedzieć 
moie tylko wredny, przez Nalewki 
do Otwocka pędzony, na każdym 
rogu konany rudy pudel — oświad­
czył z oburzeniem oan Michał. 

— Kogo oan za outfa nazywasz. 
/a c:e pokaże pudel! Panie Beniek 
•uż nan lecisz no oolTiaftta. 

Pan Michaś nie czekał jednak 
aż p. Beniek sprowadź1 iol'ciant.1 
*dvt oobiegt do dalszych sklw4v 
starać sie dla swego „starego" o 2T 
zł. 

Ponieważ leszcze w 3 sklepach 
IMI odmówiono 3 kupców sk!a' 
mniej więcej tak iak p. Mordkę 
7-aksa. 

Skutek był taki że ooivczk! nie 
uzyskał, miał natomiast w sadłlf 
grodzkim iednego dnia 4 sprawy 
o obrazę słowna. 

— Dlaczego to oskarżony wy­
myśla' kuncom? — pyta sędzia. 

— M-eliśmv nóż na gird'e. Sek 
westrator czekał w skłonie a sa 
s;edzl nie chcieli nam rxiżvczvć. 

— Przecież nie mieli ehvba ŻJJ 
nego obowiązku tego robić. 

— Obowiązku nie mieli, al> te' 
neie taki zwyczal że ieden sklei' 
drugiemu w nagłych wypadkach 
śo'eszv z pomocą. 

KUPCY potwierdzili 2e tesro ro­
dzaju samoobrona orzed sekwestra 
torskim wozem istotnie Istniete 
a'e. że szef oana Michasia nigdv 
nikomu grosza nie pożycza nawe' 
na 5 nrnut sąsiedzi czul się >wol 
nieni wobec niego z tego humanl 
tarnego obowia/ku. 

W tem oświetleniu wina o M; 

chała Ostrowskiego nabrała nowe 
go wyrazu i naraziła go na grzyw 
ne w sumie zł. 40. Po dziesięć zło 
tych za każdy zwymyślany nie­
słusznie skleo. 

Na Daleki Wschód 

Vi I (mg Beach w Kalifornii odbywają się bied sztafetowe lodzi motorowych 
i * i : 

RaeTo warszawskie 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Krako 

Stra. 
12.10: Płyty. 
15.35: Lekcja Jeżyka angielskiego. 

15.50: Płyty. 
16.40: Odczyt „John Locfce — ojciec 

Bfoerałtzmu". 
17: Koncert w wyk. Ork. P. P. 
18: Muzyka lekka. 18.50: Komunikat 

(Ba narciarzy. 
19.20: ..Przegląd rohilczel prasy kra 

IoweJ I zagraniczne). l°-30: Fełieton 
.Pwsizenle w interesach". 

20: Pogadanka muz. 20.15: Recilal 
fortec. Art Rubnsteina. W przerwie 
tełeton ..Szlak em nowiesci pobkej". 

21^0: Konc»rt europejski — włoski 
(TransnTsja z Turynu). 

23.30: Płyty. 
l!'TPO _ 

1158: Sygnał czasu i hejnał z Krako 
n. 

12.10: Płyty. 
15.25: Wiadomości wojskowe I strze­

leckie. 15.35: Słuchowisko dla młodzie­
ży. 

16: J o gwiazdce RadiJorodsiiW. 
16.40: Odczyt „Dawne łowy". 

17: Audycja dta chorych. I7i40: Od­
czyt „Jak*n powinien być narciarz". 

18: Muzyka lekka. 
19.20: .Wiadomości ogrodnicze". 

19.30: ..Na widnokręgu". 
20: Muzyka lekka 
21.05:: D. c. koncertu. 
22:05: Ułworv ChopSna w wyk. H. 

Szlnmnfkl. 22.40: PeJJeton .Kawiarnia 
ne kłopoty". 

23: Muzyka taneczna. 
W przerwo Wadomo*el t Kraju dla 

czlonfców PoWeil Ekspedycji Polarnej 
na Wyspie Niedźwiedziej i Oddziały angielskie 

1 i 

• 

W związku z zamieszkami w Hiszpan II w calvm szeregu miast odkryt* 
wspaniale zaopatrzone składy materiałów wybuchowych. 

; )* l : -

Muzeum chorób i ran 
„Hoduię w śne dla... ptaków" 

CeclI Powłer Buiids byt znana po­
stacią. w londyńskim świecie lekar­
skim. śmierć Jego. która nastąpiła 
przed kilkoma dniami, zakończyła 
ćwierćwiekomą prace tego człowieka 
nad ogromnie oryginalnem dziełem. 

Towler - Uuilds stworzył Jedyne w 
swoim rodzaju muzeum medyczne 
które skupiało wszelkie cieka»e wy­
padki chornhone 

W czasie *o)ny dr. Fowler Bullds 
kolekcjonował wszelkie rodzaje ran. 
Jakie otrzMnywal! żołnierze. 

Katalogi tego niezwykłego muzeum 
składają sie z 12-tu tomów, wypełnio­

nych wszelkiemi molliwemi choroba* 
mi. 

Ciekawe było teź życie prywata* 
Fowler - Buildsa, który byl wzorem 
skromności. 

Był starym kawalerem I mieszkał 
sam w domku, otoczonym ogródkiem^ 
gdzie hodował niezahuflkl'T lawendę. 

Specjalna pieczołowitością otaczał 
drzewa wiśniowe. Ale nigdy nie zry« 
wal dojrzałych wisien. 

Ody pytano go czemu, odpowiadali 
— Hoduje Je nie dla siebie, tylko 

dla ptaków... 

' 

• ) • ( : 

Hołd twórcy 
niepodległości Holandii 

W związku z obchodem inn-el rocznicy urodzin ks. Wlhclma Ora(lsk*eio. 
twórcy nleondleełoścl n!ederlandzk'el królowa Ho'andll Wlhclmlna I ki. 
małżonek Henryk wzlell udzal w nroczvstośc'ach. zorganizowanych 

uniwersytet w Leydzle. 

wyruszalHCe na II leki Wschód, w 
M ayauclą miedzy Japonią I Chinami, zaopatrywana ta w 

tdhzkn z napruzo-
(Taskl kOtOBialM. 

Co wróżą gwiazdy ra dzen 13 stycznia? 
Powd'on'e w w'efu k trunkach 

Dzień ólis ejszy I dowolerda swych amb'cyl. Z\v'ązki a 
zapowiada sie do-1 tnnymi w dniu dzisiejszym okażą sh) 
datnio i chociaż korzystne dla naszych mteresów 
najsilniejsze napę- NieityJko pod względem materialnym 
cie dobrej passy dzień dzisiejszy zapowiada sję doda*. 
przypada dopiero nio — może on nam również nrty-
na godzir.y wie- neść rozbudzenie duchowe, głębsze mj 
czorne - - może iii, s&lonność do rozwaiaji filozołicz* 

nych lub ret-gilnych. Może sl? on przy 
czynić ârówno do poprawy naszego 
charakteru. Jak I polepszenia widoki* 
czvsto materialnych. 

Gorsze nastroje. laWe mogą słe oo» 
jawić koło grdiz. 13-ej i 17-eJ będą no­
sić charakter pnzemiila lacy i nie ozna* 
czah n* powiaimejszego. 

Dziecko dziS urodzone — be*^ h> 
'eresować sie soortem. sztuka dramaty 
csna I wvsł«"naml pnblscziteml. Okat4 
duże zdolności do interesów, a w dm. 
giej Dołow;e żvc(a zrohł kartere. 

nam przynieść pomyślne okazie tycio 
we i przyczynić sie do poprawy na­
szych warunków egzystencji. 

Związki dziś zawarte — będą szeże-
sliue i trwałe, a ludzie dziś pozni.nl. 
zwłaszcza starsi lub zajmujący stano­
wiska wybitne — będą późn ej w\-*ie-
rać wpływ dodaitni na nasze żvcJe. 

To też w dniu takim. Jak dzisiejszy 
powinniśmy rozwijać większa aktyw­
ność źyrową. pamiętając o tem, że 
płynąc z pri>dem dobrej passy — prę­
dzej b«dz'eimv u celu. 

Dẑ eń d«!sie|"!izv oh'eet>le powodzenie 
w sprawach finansowych, handlowych. 
sadowych, społecznych, w speMuciach 
i moie nam nrzvnieść p«*»oózeji!< t-v 
warzyskie I okazje wyniesienia lub za-

WINSZUJEMYi 
Dzriś: Weronice. 
Jutro: Kl«emuk 

* l ^ 

http://pozni.nl
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Rok XIII Piątek 13 stycznia 1933 r. 13 

Akcja pomocy bezrobotnym 
Pod przewodnictwem p. wice­

wojewody Michałowskiego od­
było się posiedzenie wojewódz­
kiego komitetu funduszu pomo­
cy bezrobotnym. Przewodniczą­
cy sekcyj złożyli sprawozdanie 
z działalności swoich sekcyj, 
poczem rozpatrzono sprawy bie­
żące. Postanowiono m.in. urzą­
dzić świetlicę dla bezrobotnej 
młodzieży w wieku do lat 18. 
W świetlicy tej młodzież bę­
dzie miała pisma, dokształcanie 
pogadankami i dożywianie. 

Pozatem uchwalono powołać 
do życia .podsekcję odzieżową, 
której zadaniem będzie zbierać 
ubranie i obuwie i rozdzielać 
je uczącym się dzieciom bezro­
botnych. 

Wreszcie wydział wykonaw­
czy polecił sekcji pracy opra­
cowanie memorjału do władz 
centralnych w sprawie, zatrud­
nienia w przemyśle jednej zmia­
ny robotników zamiast dwu. 
Memorjał ten zostanie przez 
komitet wojewódzki przedłożo­
ny odnośnym władzom. 

robocia, p. Grabowiecki, prze­
prowadził dokładną lustrację 
kasy i rachunkowości wojewó­
dzkiego komitetu funduszu po­
mocy bezrobotnym. 

Personel starostwa grodzkiego 
opodatkował się na rzecz fun­
duszu pomocy bezrobotnym, na 
okres 5-ciu miesięcy.' 

2.456.418 zł. i 375.000 xl. 
Budżet Białegostoku na r. 1933-34 

Preliminarz budżetowy m. 
Białegostoku na r. 1933/34 za­
myka się—jak to w swoim czasie 
pisaliśmy - kwotą 2.065.000 zł. 
Nie ^uwzględniono w nim Jed­
nak spłat z tytułu zaciągniętych 
przez miasto pożyczek, które 
mają ulec konwersji. W kwestji 
tych spłat wyjeżdżał do War­

szawy p. komisarz Nowakow­
ski, a obecnie — po jego po­
wrocie — praca nad budżetem 
została ostatecznie zakończona. 

Preliminarz budżetowy — po 
włączeniu doń spłat — zamyka 
się kwotą 2.456.418 zł. Budżet 
nadzwyczajny ustalono w sumie 
375 tys. zł. 

Mieszkańcy „Słobody" nie chcą łamać nóg 
Mieszkańcy kolonji urzędni­

czej „Stoboda" skierowali do p. 
komisarza Nowakowskiego opa­
trzoną 120 podpisami prośbę o 
doprowadzenie do możliwego 
stanu i oświetlenie światłem 
elektrycznem nowouregulowanej 
drogi, - prowadzącej od ul. gen. 
Bema do ul. Wspólnej. Petenci 
wskazują, że wskutek panują-

0 jednolity front pracowników umysłowych 

W dniach 10 i 
czelny inspektor 

11 b. m. na-
funduszu bez-

Nauka uczniów 
przemysłowych I rzemiesln. 
W niedzielę, dn. 15 b. m. w 

lokalu szkoły powsz. Nr. 1 (ul. 
Pałacowa Nr. 2) 'odbędzie się 
konferencja w sprawie nauki 
uczniów przemysłowych i rze­
mieślniczych w publicznej szko­
le dokształcającej zawodowej. 
Poruszone będą ważne kwestje 
wychowawczo-zawodowe. 

Wieczór karnawałowy 
L. 0. P. P. 

Przygotowania do wieczoru 
karnawałowego L. O. P. ?., jaki 
• a odbyć się—jak wiadomo— 
w dn. 1 lutego b. r. w salonach 
reprezentacyjnych pałacu Bra-
nickich (gmach województwa), 
sa w pełnym toku.Onegdaj od­
było się pod przewodnictwem 
p. wojewodziny Kóściałkowskiej 
posiedzenie komitetu organiza­
cyjnego, na którem zostały wy­
łonione poszczególne sekcje. 
Zabawą ma na Jcelu zgromadzt-

• - » , . . • . • • v ~ • ' ( ; * 
me funduszów na akcję przy­
gotowania szerokich sfer lud­
ności do obrony przeciwgazo­
wej. 

Na zjeździe pracowników sa­
morządowych, odbytym w Bia­
łymstoku w dniu 8 bm. p. Dą­
browski zwrócił w swym refe­
racie uwagę na konieczność o 
parcia ruchu zawodowego pra 
cowników samorządowych o 
ruch związkowy pracowników 
państwowych i prywatnych. W 
wywodach swych stwierdził re­
ferent, że dalej luzem manew­
rować nie móża i że nawet sca­
lony ruch, rozczłonkowanych 
dzisiaj i rozbitych na atomy jed­
nostek organizacyjnych nie ma 
szans powodzenia, ani też nie 
stworzą wytrzymałej reduty, o 
ile ruch zawodowy pracowni­
ków samorządowych nie będzie 
szukał sojusznika po stronie 
ruchliwszych nieco związków 
pracowników innej nazwy i ka-
tegoryj. 

Stwierdzając niejako fakt, że 
liczebnie silni pracownicy sa­
morządowi są jednak słabi w 
momentach, gdy ważą się ich 
losy, słusznie poniekąd konklu­
duje p. Dąbrowski, że rozwią­
zania zagadnienia obrony praw 
pracowników samorządowych 
należałoby Szukać poza strefą i 
kompetencją licznych wpraw­
dzie, lecz niepowiązanych do­
tychczas i nieskonsolidowanych 
własnych związków zawodo­
wych. Słuszność ta jest jednak 
niezupełna. 

Nie jest to słuszne o tyle, że 

zamało jest „oprzeć się" tylko 
o więcej aktywne organizacje 
pokrewne, lecz wypada raczej 
zlać i złączyć obecne organi­
zacje zawodowe pracowników 
samorządowych ze związkami 
pozostałych pracowników, pod­
porządkowując się ponadto 
wspólnej i jednolitej organizacji 

nadrzędnej. 
Wszyscy bez wyjątku pra­

cownicy umysłowi mają w za­
sadzie ten sam twardy orzech 
do zgryzienia. Realizacja postu­
latów da sic. uskutecznić jedy­
nie wówczas, gdy nazwy i ka­
tegorie pracowników, jako nic 
nieznaczące i puste wyrazy, 

Opłatek strzelecki w Supraślu 
W lokalu szkoły. powszech­

nej w Supraślu zarząd Zw. 
Strzel, urządził opłatek. Na u-
roczystość przybylr*z Białego­
stoku: pow. komendant P. W. 
i W. F. por. Bogucki, od 42 p. p. 
por. Kosiński i delegat starost-

Okradziony w pociągu 
Na szlaku kolejowym War­

szawa — Białystok grasuje od 
dłuższego czasu nieuchwytna 
banda złodziei, która okrada 
pasażerów podczas snu. Ofiarą 
tej bandy padł ubiegłej nocy 
naczelnik wydz. bezpieczeństwa 
publicznego urzędu wojewódz­
kiego w Wilnie, p. Tad. Bruniec-
ki. .Kiedy za stacją Małkinią 
zbudził się z drzemki, stwier­
dził, że został okradziony. Zło­
dzieje zabrali futro, złoty zega­
rem, papierośnicę i iime przed­
mioty, pozostawiając wykrzy­
wiony „melon" i dziurawe palto. 

„Wdowa po lotni 
Do parafji św. Rocha w Bia­

łymstoku zgłosiła się w począt­
kach października ub. r. jakaś 
niewiasta. Podała «•* « wdowę 
po Janie Bartoszewiczu, lotni­
ku, który podczas lotu ćwiczeb­
nego w 1926 r. zginąć miał w 
katastrofie pod Lida, i oświad-

Dwie śmiertelne kule w czaszkę 
Samobójstwo w parku Zwierzynieckim 

W parku Zwierzynieckim roz­
legły się wczoraj o godz. 3-ej 
min. 30 popoł. dwa wystrzały 
rewolwerowe, a jednocześnie z 
ławki, znajdującej się w odleg­
łości około 200 metrów od pom­
nika 42 p. p., zsunął się fcna 
ziemię z zaciśniętym w reku 
rewolwerem jakiś przyzwoicie 
ubrany mężczyzna. 

Kule przeszyły na w y l o t 
czaszkę, powodując zgon na­
tychmiastowy. Przy denacie zna­
leziono książeczkę wojskową na 
nazwisko 27-letniego Jana Ko­
rzeniowskiego oraz kartkę z 

APOLLO 
Początki: 422, 622, gio, i o 

Z przyczyn 
konkurencyjnych 

C e n y o d 

Rewelacyjny film szpiegowski 
z czasów wielkiej wojny 

światowej 

49, 

CHARLOTTE SUSA f \ 
GUSTAW FRÓHLICH .* 

w filmie, ilustrującym życie 
miłosne i awanturnicze.' 

kobiety szpiega p. t. 

POD fnŁSZYUH 
FLAGA 

Wybiegi i technika działań 
szpiegowskich 

prośbą, aby powiadomiono o 
samobójstwie siostrę, zamiesz­
kałą przy ul. Sukiennej Nr- 1-

Korzeniowski stale zamiesz­
kiwał w Wilnie, gdzie ukończył 
szkołę dla organistów. Do Bia­
łegostoku przybył na święta, 
które spędzał u siostry. Miał 
powrócić do Wilna dn. 15 b.m. 
Był bez pracy. Z myślą o sa­
mobójstwie nosił się już od-
dawna. 

Po dochodzeniu, przeprowa-
dzonem na miejscu samobójcze­
go czynu, zwłoki Korzeniow­
skiego przewieziono do kostni­
cy szpitala. 

ku" w więzieniu 
czyła, że przybyła do' Białego­
stoku celem załatwienia formal­
ności, związanych z uzyska­
niem i podjęciem fcinerftar? 66 
mężu w izbie skarbowej. Terc-
jarki ulitowały się nad losem 
wdowy i na czas załatwienia 
tych spraw ulokowały ją w orga­
nistówce. 

Niewiasta była bez żadnych 
środków do utrzymania i pocz­
ciwie kobiety wspomagały ją, 
jak mogły. Udzieliły jej więk­
szych pożyczek na poczet owej 
emerytury. 

Po miesięcznej zgórą gościnie 
„wdowa" wyszła z organistówki 
i zbiegła, udając się w stronę 
Sokółki. Tercjarkom pozostała 
jej fotografia, którą oddano do 
użytku policji kryminalnej. 

Oczywiście—zrobiono z niej 
właściwy użytek: rozesłano listy 
gończe. W tych dniach Bronis­
ławę Minkiewicz vel Bartosze­
wicz aresztowano w Warsza­
wie, przewieziono do Białego­
stoku i osadzono w więzieniu 
śledczem. Ma ona na sumieniu 
cały szereg oszustw. 

wa p. Saszer-Skassa. 
Ks. proboszcz rozpoczął dzie­

lenie się opłatkiem, poczem p. 
Ślusarczyk, burmistrz miasta 
wygłosił krótkie przemówienie, 
serdecznie witając gości. Na­
stępnie delegat Starostwa i Zw. 
Strz. p. Saszer-Skassa'w swem 
przemówieniu zachęcił obecnych 
strzelców do dalszej pracy dla 
dobra ogółu, życząc pomyślne­
go rozwoju. W czasie skromnej 
wieczerzy pieśni religijne i oko­
licznościowe wykonał chór Zw. 
Strz. 

Proces „Warranfu" 
W związku ze złożeniem przez 

obrońców zażalenia na posta­
nowienie sądu okręgowego w 
kwestji zastosowania bezwzględ­
nego aresztu jako środka zapo­
biegawczego w stosunku do ska­
zanych w procesie „Warrantu" 
Kugiela, Fu mana, Gumowskie­
go i Lisa sąd apelacyjny w War­
szawie zwrócił się do sądu o-
kręgowego w Białymstoku o na­
desłanie akt sprawy. 

"==s=- (||I|(ł Ullfl 
pocz. 5 ceny od M tm9' 

Najnowsze polskie arcydzieło 

P A Ł A C 
NA KÓŁKACH 
wg. powieści Kossowskiego „CYRK" 

REKORDOWA OBSADA 

Karolina LUBIEŃSKA 
I G O S Y M 

Zbyszko SAWAN 
Kazimierz Krukowski 
Ryszard ORDYŃSKI C H Ó R 

reżyser D A N A 
Ponadto—dodatek dźwiękowy 

„Poławiacze pereł" 

przestaną odgrywać decydującą 
rolę, a miejsce ambicyjek i cha­
otycznej taktyki zajmie nieprze­
parta chęć i nieprzymuszona 
wola służenia naprawdę spra­
wie pracownika umysłowego w 
jak najszerszem tego słowa zna­
czeniu. Niema bowiem pracow­
nika „samorządowego", „pań­
stwowego", „prywatnego" i t. d., 
a istnieje tylko pojęcie lepiej 
lub gorzej kwalifikowanego i 
płatnego pracownika umysło­
wego, którego bierze w ochro­
nę prawną jednolita ustawa, o-
bowiązująca na całym obsza­
rze R. B. 

Ciosy wymierzane n. p. w 
pracownika państwowego, go­
dzą więc dzisiaj z równą siłą w 
pracownika samorządowego i 
naodwrót, wobec czego tylko 
wspólnym wysiłkiem dałyby się 
wszelkie razy odparować. 

Zdając sobie ostatecznie spra­
wę z następstw dotychczaso­
wego separowania się od ogól­
nego ruchu zawodowego, po­
winni pracownicy samorządowi 
stanąć pod hasłem wspólnych 
interesów pracowników umysło­
wych, szukając corychlej poro­
zumienia i uzgodnienia progra­
mu działalności z Radą Okręgową 
Unji Związków Zawodowych. 

cych na odcinku od koszar 14 
d. a. k. do kolonji ciemności, 
powrót wieczorem jest połączo­
ny z niebezpieczeństwem ze 
względu na znajdujące się przy 
drodze bagna i zapełnione wo­
dą rowy oraz ze względu na 
zarośla, w których mogą kryć 
się napastnicy. Podczas świąt 
Bożego Narodzenia dokonano 
w tern miejscu napadu na jakąś 
kobietę. 

Petentom chodzi o podsypa-
nie i podniesienie niskich i błot­
nistych miejsc tej drogi, dalej 
o oświetlenie ulic: Żeromskiego, 
Harcerskiej, Krętej {i Urzędni­
czej oraz o obsadzenie drzew­
kami ul. Krętej i części ul. Pu­
ławskiej. 

K R A D Z I E Ż E 
Do mieszkania Mojżesza Wa­

łacha (Żydowska 16) dostali się, 
otworzywszy drzwi wytrychem. 
złodzieje i skradli kilka futer, 
biżuterję i frażety—ogólnej war-. 
tości 4 000 zł. 

Noskowi Gajdamachowi (Ciem­
na 11) skradziono bieliznę ze 
strychu, wartości 134 zł.; Bor-
manowi (Białostoczańska 2) — 
piłę i pas transmisyjny wartoś­
ci 20 zł.; Wiktorowi Szykszni 
(Jurowiecka 44-b) — 100 klgr.' 
węgla; Bej li Jankielewicz (Dzi­
ka 3)—garderobę wartości 300 zł.; 
Michałowi Zdanowiczowi (Pie-
czurska 27) —kilka kur wartoś­
ci 30 zł.; Antoniemu Maciejew­
skiemu (Antoniukowska 24) — 
apteczkę wartości 102 zł. 

Awadzi Kanelowi (Często­
chowska 9) pracownik jego Li-
berman Leon zabrał anarat fo­
tograficzny, wartości 20 zł. 

W komórce przy ul. Biało-
stoczek 20 schwytano na kra­
dzieży Józefa Domanowskiego 
(Topolowa 8). 

Błysk nożów na zabawie wiejskiej 
Jeden zabity, drugi ranny 

Na zabawie tanecznej, jaka 
odbywała się w domu Wiktora 
Demienczuka we wsi Dorożki 
gm. Zawyki pow. białostockiego, 
doszło do gwałtownej kłótni o 
jakąś niewiastę. Sprzeczka za­
mieniła się w bójkę: Michał 
Owsiejczuk i Aleksy Michale-

O F I A R Y 
Na fundusz pomocy bezro­

botnym złożono w administracji 
„Dziennika" bezimiennie zł. 50. 

Pracownicy szkoły muzycznej 
im. Fr. Chopina złożyli na fun­
dusz uczczenia ś. p. Żwirki i 
i. p. Wigury zł. 5. wzywając 
do złożenia ofiary na ten cel 
kierowniczkę szkoły powszech­
nej Nr. 15. p. Jurecką. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTOW 

Białystok. Mazowiecka 5, tcl. 1-38. 
P o r a d a 3 x l . 

Choroby we wnętrza*, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu. nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla cięłam. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa. 
Diatermia. Elektryzacja. 

siuk zaczęli się tarmosić za 
głowy. 

W pewnej chwili Owsiejczuk 
odskoczył od swego przeciwni­
ka, dobył noża i zadał mu cios 
w piersi. Brocząc krwią, Micha-
lesiuk padł na podłogę i wkrót­
ce życie zakończył, 

Kiedy po dokonaniu zabójst­
wa Owsiejczuk usiłował zbiec, 
jeden z uczestników zabawy 
zadał mu w ciemnej sieni cios 
w plecy i dwa w głowę. 

Rannym zabójcą zajęła się 
policja. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skdrne 
Prtylmute od godz. 9—1-ej I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
Kilińskiego S Talaton. i - ł l . 

Dr. NeumarK 
Chrilj Miiriutł, ikśrti I •MUfittau 
Priyhnuk od gada. 10—13 1 ed 3—« a 
Białystok, al. Kilińskiego 11. 
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Sprzada|esiędom 
murowany na 

Bojarach. Wiado­
mość w administra­
cji „Dziennika". 

Czytajcie 
„Dziennik" 

Kryzys w życiu organizacyj społecznych 
Do szeregu niepokojących ob­

jawów dzisiejszego kryzysu ma­
terialnego i moralnego należy za­
liczyć i oddzielnie omówić za­
łamanie się normalnej organi­
zacji pracy społecznej w sto­
warzyszeniach, związkach, zrze­
szeniach, wreszcie organizacjach 
społeczno - oświatowych i do­
broczynnych. To też słusznie 
Zjazd Związku Kół Oświato­
wych odbyty w dniu 6—7 stycz­
nia w Warszawie wysunął w 
dyskusji' i obradach koniecz­
ność dokładnego zbadania źró­
deł „kryzysu społecznego" w 
życiu organizacji jakiegokolwiek 
typu. 

Obserwacje i doświadczenia 
—choćby na gruncie naszego 
miasta—dobitnie wykazują, że 
pracę w dzisiejszych organiza­
cjach społecznych „dziergają"— 
śmiało to możno powiedzieć — 
jednostki „kozły ofiarne", któ­
rych na walnych zebraniach 
sprawozdawczych wybiera się 
„przez aklamację" na następny 
rok. Są to naprawdę godne u-
znania i podziwu jednostki, 
które w kilku zarządach na 
raz pełnią funkcje odpowie­
dzialne i obarczone są znaczną 
pracą. 

To tłómaczy nam później te 
świecące pustkami „walne ze­
brania", niedoszłe do skutku 
wskutek braku quorum, i coraz 
mniejsze poczucie odpowiedzial­
ności za działalność organizacji, 
do której przynależność zadoku 
mentowana jest tylko płaceniem 
składek i to bardzo opornem. 
Ale nie są to—niestety — jedy­
ne objawy niepokojące, i nie­
bezpieczeństwo załamania się 
pracy społecznej wystąpi wy­
raźniej, gdy weźmie się pod u-
wagę, że wśród psacujących są 
jednostki, które z tej czy innej 
przyczyny- opuścić muszą miasto 
lub ze względu na wyczerpanie 
fizyczne i nerwowe zmuszeni 
będą z konieczności opuścić 
szeregi organizacji wówczas 
tworzą się luki, których niema 
dosłownie czem zapełnić. A więc 
zadaniem wszystkich organizacyj 
bez względu na icb charakter, 
zakres i środki działania winno 
być „wychowanie następców". 

Na jedno, jeśli chodzi o dzia­
łalność organizacyj, należy zwró­
cić uwagę: nie są godne po­
chwały fakty, że jednostka w 
danym zarządzie zapracowuje 
się ze szkodą dla spraw włas­
nego domu i rodziny, a niej 

stara się i nie potrafi pracy tej 
rozłożyć na innych członków 
organizacji i zachęcić ich do 
współudziału wpoić poczucie 
odpowiedzialności i pobudzić 
drzemiące ambicje współzawod­
nictwa wśród stowarzyszonych. 
Zupełna prawie bierność w tej 
dziedzinie grozi bankructwem, 
boć może nadejść chwila, że 
nagle i niespodziewanie zabrak­
nie danej gromadzie społecznej 
„przodownika". 

Obecne stosunki w życiu or­
ganizacji społecznych mówią, 
1) o nadmiarze ilościowym i ja-
kościowym organizacyj, zwiąż 
ków i stowarzyszeń, 2) o braku 
ludzi do objęcia i prowadzenia 
odpowiedzialnych funkcyj. 

Oba zjawiska wykluczają moż­
ność racjonalnego rozwoju nie­
raz bardzo potrzebnych i po­
żytecznych placówek społecz­
nych, a jednocześnie w wypad­
kach doraźnej akcji w szerszym 
zakresie utrudniają jej przepro­
wadzenie. Towarzyszy temu zro­
zumiałe przemęczenie tej nie­
licznej grupy ludzi, jaka trwa 
na froncie „pracy społecznej". 

Tak więc wniknięcie w we­
wnętrzną i rzeczywistą struktu­
rę życia społeczałfeo w organi­
zacjach wymaga bezwzględnie 
przejścia od pracy jednostek do 
pracy w zespołach. Nie chodzi 

o duże zespo y. Najlepiej się 
pracuje w mniejszych, w 4 5 
osób, ale dobranych, zżytych 
i owianych wspólnemi hasłami 
i celami. Wytworzyć się musi 
atmosfera obmyślania , pojedyn­
czo potrzeb i środków działa­
nia danej organizacji, aby po­
tem zbiorowo w zespole — (za­
rządzie) dokładniej je omówić, 
a co najważniejsze—nie poprze­
stać na czczej gadaninie, — lecz 
pracę między siebie rozdzielić 
i wyznaczyć pomocniczych wy­
konawców w szeregach zwyk­
łych członków. Obok tego 
powiększać ilość małych zespo­
łów, dostosowywać do zaintere­
sowań'pojedynczych osób prze­
jawy życia danej organizacji. 

A najważniejsze—ta powoły­
wanie do pracy ludzi nowych; 
skończyć trzeba wreszcie z na-
łogowem wybieraniem wiecznie 
tych samych działaczy. Bo jak 
jest w rzeczywistości? Jeśli się 
czyta w jakiemś sprawozdaniu, 
że na posiedzeniu sekcji tej a 
tej wybrano zarząd, powołując 
tych i tych, to można śmia­
ło nie czytać nazwisk—łatwo je 
odgadnąć, bo już po raz nie 
wiedzieć, który powołano je przez 
aklamację. 

Czy nie lepiej zastosować zu­
pełnie odmienną metodę? Kilka 
osób, związanych ideowo, i za­

interesowanych pewną kwestię, 
poszukuje zwolenników, nara­
dza się, współpracuje i w mniej­
szych zespołach przygotowuje 
się do jakiegoś wystąpienia na-
zewnątrz, bez rozsyłania 300 za­
proszeń (30 obecnych) i zaocz­
nego wybierania władz. 

To samo w organizacjach, ma­
jących charakter ustalony. Oży­
wienie działalności i praca rze­
czywiście wydajna może wyjść 
nie z zebrań ogólnych i wybo­
rów, najczęściej niefortunnych 
i przypadkowych, ale z „kon­
spiracyjnej" roboty w mniej­
szych zespołach, przygotowują­
cych wspólnie plany i projekty, 
aby je zrealizować z udziałem 
sił nowych. 

Odbywanie beznadziejne nud­
nych i częstych posiedzeń, na ' 
które przybędą nieraz po 3 razy . 
dziennie te same osoby, proto­
kołowanie, przewlekłe dyskusje 
—to przecież tylko forma, ale 
nie treść, nie faktyczna praca 
dla danej sprawy, to nie jest 
realizacja celów danej organi­
zacji. 

Krytycznem okiem muszą 
sporzeć na powyższe sprawy 
nasi działacze społeczni, muszą 
sobie szukać zastępców i na­
stępców dla dobra i rozwoju 
organizacyj, którym przewod­
niczą. M. G. 
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